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(■Rezygnacja lir. Coroniniego.— Jej przyczyny 
i skutki. — Sprawa reformy wyborczej w komisji 
przedl. Izby posłów. — Klęski centralistów.)

Złożenie poselskiego mandatu przez hr. Co­
ronini’ego w celu uwolnienia się od przewodni­
czenia Izbie posłów Rady państwa, a uzasadnie­
nie tego kroku zajściami rozmaitemi (które mu 
wyprawiali centraliści), jest wielkim ciosem nie 
tyle dla Rady państwa, iak dla stronnictwa cer 
tralistów. Hr. Coronini należy do tego stronni­
ctwa, lecz gdy odznaczał się zawsze umiarkowa­
niem, wyrozumiałością i bezstronnością, więc i 
stronnictwo autonomistów dało mu było swe gło­
sy przy wyborze prezydenta Izby, szczególniej, 
gdy i ministerstwo, marząc jeszcze wówczas o 
wytworzeniu środkowej partji w Izbie posłów, 
życzyło sobie tego wyboru. W skład_ minister­
stwa wchodziło wówczas kilku centralistów, nie 
chciano więc zrywać i z centralisrami zupełnie 
w Izbie, stawiając na jej czele autonomistę. Pra­
wica cała poszła za tem życzeniem rządu, i hr. 
Coronini prawie jednogłośnie wybrany był pre- 
zyde tem Izby.

I trzeba przyznać, iż na marszałkowskim 
swem krześle zrehowywał się oezstronnie. CLo- 
ciaż więc należał do stronnictwa mniejszości, 
większość przez cały czas swego urzędowania 
najmniejszej mu nie robiła trudności. Ale nato­
miast mniejszość centralistyczna żądała konie­
czni* od niego, aby był stronniczyn i popierał 
taktykę jej, bez względu czy jest słuszną i go­
dziwą. Przypominamy np. sprawę szkolnego 
wniosku Lienbacbera. Hr. Coronini, mając jako 
prezydent Izby orzec, czyli ten wniosek jest 
zmianą konsfvtucji lub nie. ti czy do uchwale 
nia go potrzeba *, lub prostej większości, radził 
się pp. Herbsta i Schmerlinga jako twórców 
konstytucji, a ci mu oświadczyli, że to nie jest 
zmiana konstytucji. Tymczasem klu >c lewny 
nie po sprawiedliwość1’ lecz dla taktycznysn 
względów podobało się uchwalić, iż wniosek 
Lienbacbera wymaga zmiany konstytucji, a mniej­
szość w tych klubach będąca pr leciwnego zda­
nia, a z nią i dr, Herbst, poddała się tej uchwa­
le, i centraliści żądali, aby i hr. Coronin tej u- 
chwale się podda,, i orzek/ jako marazałek, że 
do uchwalenia wniosku Lienbachera potrzeba 
większości % Izby. Hr. Coronini im odparł, że 
jako prezydent Izby n.e może poddawać swego 
przekonania pod uchwałv większości klubów. I 
tak też uczynił w Izbie. Jak zazarte sfory opa­
dły go za to dzienniki centralistyczne, a i po­
słowie centralistyczni dawali mu w Izbie ueżu 
wać swój gniew przy każdem z nim zetki ię 
du się.

Inny, również jaskrawy fakt zszed ł świeżo 
w tym tygodniu. Centralista. poseł Bee. w imie­
niu swego stronnictwa żądał od hr. Coroniniego, 
aby następne poi iedzenie naznaczył na piątek, 
gdyż tym sposobem komisja podatkowa będzie 
mogła w środę i zwartek ukończyć swą pracę. 
Hr. Coronini uznał słuszność tego żądania, i na 
piątek przeznacza następne pos edzenie. Dr. 
Herbst opiera sij temu, i żąda naznaczenia po­
siedzenia na środę. Przych )dzi do głosowa­
nia Cał» lewica głosuje za wnioskiem Herbsta, 
a z nią i sam Beer. I żniwu taktyka stronnicza 
była tego powodem. Centraliści się dowiedzieli 
byli pod koniec Dosiedzenia o sporach w klubie 
prawa z powodu podatku domowego, gdy do j o- 
su przedw podatkowi zapisało się kilku posłów 
z tego klubu. Zdawało się centralistom, il gdy­
by dopiero w piątek było następne posiedzenie, 
to autonomiści będą mieli czas do załagodzenia 
tego sporu, i ustawa podatku domowego będzie 
uchwaloną; w  przeciwnym razie projekt ten u- 
padn*., j o nie będzie czasu do załatwienia spo­
ru, a Tyrolczycy przeciw niemu głosować „ędą. 
I znowu więc żądali od Coroniniego, aby służył 
ich machinacjom taktycznym. Zaczęły się głośne 
sarkania, iż Coronini w zmowie z większością o- 
si czy ł następne pnsieuzenie na piątek. Dai iłnne 

było ^igo tłumaczenie się z krzesła marszałkow­
skiego, [i t iczynii właśnie na żądanie z lewi­
cy I Dzienniki na biednego prezydenta ilerzyły 
znowu zaciekle.

Tego już było zanadto dla hr. Coroniniego 
złożył mandat poselski, usunął się zupełnie od

parlamentu, aby tylko nie "rosić alej szykan 
lewicy, żądającej od niego, iby ia krześle pre­
zydenta był stronniczym i stał się narzędziem
ich machinacji.

Rezygnacja hr. Coroniniego, wysoce dla swej 
prawości i bezstronności poważanego przez ko­
ronę. nie zaszkodzi wcale ani ministerstwu ani 
prawicy, bo nie one są tej rezygnacji przyczy­
ną. Owszem w opinii korony tylko zyskai mogą. 
Z drugiej strony w fatalnem ś rietle stanęła tak­
tyka centralistycznej mniejszości, wobec której 
nawet prezydent z jej łona wybrany, me może 
wytrwać na krześle prezydenta, i woli się usu­
nąć, niż podobne poctępowanie lewicy znosić.

A klęską dla centralistów musi się stać i 
wybór nowego prezydenta Już . jej łona nie 
może być wybrany, lecz większość z pośród sie­
bie musi go wybrać I Wszelkie względy, jakie 
miano przy dawniejszym wyborze na obóz cen­
tralistów, usunęli sami centraliści.

Znowu nam Biuro korespondencyjne blednie 
zatelegrafowało, a to przebieg posiedzenia komi­
sji przedl. Izby posłów dla reformy ordynacji 
wyborczej

Zeitbammi ■ (Czr h) wy itnie skonstatował 
prawo sejmów do obsyłania Rady państwa, i tyl­
ko pod rezerwacją Czesi wezmą udział w obra­
dach, których podstawą są jedynie stosunki fak­
tyczne. — jienbacher wyraźnie oświadczył się 
za zniesieniem .wyborów, nie wniesie go je­
dynie z powodu, że do tego potrzeba większości 
efrr 5ch trzecich.

Ks j z a r t c ■ y s k i tosamo począł rezer­
wacją, wskazując, że Polacy już w r. 1873 prze­
ciw bezpośrednir wyborom głosowali, i że ów­
czesna ucl vała . i [■} państwa — delikatnie mó­
wiąc — nieprawidłową była; że zresztą zdania 
sweg, aa żaden sposób wypowiedzieć nie może, 
dopóki rząd potrzebnych dał nie przedłoży i 
■wego stanowiska wobec tei sprawy nie wv- 
łuszczy

Hi Clam-Martinic także uznaje obecną n  chs- 
rat ową ordynację wyborczą jedynie jako fakt, 
który obowiązującemu prawu politycznemu ubli­
żać nie może. ) zasadniczej reformie wyborczej 
myśleć przeto niepodobna, i tylko zachodz* pyr 
tanie, szy istniej ̂ ca faktycznie ordynacja nie za­
wiera takich wad i krzywd, że poprawić je na­
leży. A tak jest. Co do wniesionej reformy wy­
borów z kurji dworskiej niepodobna sobie utwo­
rzyć wyobrażenia, a co do zniżenia cenzusu na­
leży zaczekać na wynik lconskrypcji ludności i 
na reformę podatków stałych, w części _iż u- 
chwalonych a w części dopiero uchwalanych. Na 
każdy sposób rząd powinien dać deklarację zasa­
dniczą.

I Ri-ger ągadza się na projekt Lie ibacben 
tylko ppd rezerwacją, i dalej tylko dlatego, ie  
trudno przeprowadzić pożądaną dla niego refor­
mę taką, iżby prawo wyborcze każdemu przy. 
służało, kto jakikolwiek podatek stały opłaca — 
Ł.erbst nie rozbiera strony zasadniczej, gdyż je  
den drugiego nie przekona; najpierw powinien 
rząd określić stwoje stanowisko.

G r o c h o l s k i  długą mowę swoją poczyna 
oświadczeniem, że Koło polskie jeszcze nie obra­
dowało nad tą sprawą. „Mogę przeto jedynie mo 
je prywatne zdanie wyłożyć ; z. sztą podaam się 
Kołu, gdyby inaczej uchwaliło. Przecit. projekto­
wi Kronaweitra muszę się z zasady oświadczy. 
Każdą reformę wyborczą, a zwłaszczr w Aurtrji, 
należy traktować z całą ostrożnością. "Wstrętne 
mi są wszelkie różnice w ordynacjach io  Rady 
pańs1 ?a do sejmów, gdyż musiałyby z nich 
wynikać ayąje. W reformie wyborczej należy 
rozróżniać mię Izy ulepszeniami a zmianami Ule­
pszeniem byłe j  np. takie postanowienie co do 
wyborów z kurji dworskiej, któreby uchyliło ta 
ką poglądó różnicę, jaka się przy sprawdzeniu 
wyboru 5 górno-auW-jackiej kurji dworskiej po­
jawiła. Pomnożenie miejsc wyboi byłob-p także 
może ulepszeniem. (Tylko w Galicji kurj dwor­
ska wybiera obwodami; wszędzie indziej cała 
kurja całego kraju iako jeden okręj wybiera; p.r.)

„Reszta zaś wniosków Lientachera są to tyl­
ko zmiany. Na całym świecie tylko względy prak­
tyczne kierują w układaniu ordynacyj wybor­
czych, więc też i ja na żadn^ nie zgodzę się 
zmianę, któraby naszemu stronnictwu szkodę wj 
rządziła. Dlatego potrzebne mi są daty statysty- 
czri, abym mógł obliezyć doniosłość reformy

Jeżeli rząd te d ay  posiada, to należy go prosić, 
aby uh dostarczył."

Oświadczenia komisarza rządowego są zna­
ne z teligramu, tosamo i uchwała tego posie­
dzenia.

Tegoż d. 10. bm. komisja podatkowa skoń­
czyła obrady "ad kontyngentem p idatku domo­
wego, i wybrała Meźnika na sprawozdawcę.

Ciekawe jest zestawienie obu ostatnich i- 
miennych głosowań przedl. Izby panów. I tak 
Kaiserfeld usunął s*ę .od drugiego głosowania. 
Hr. "WiJman przy drugiem głosowaniu porzucił 
obóz Schmerlinga i przeszedł do przeciwnego. 
Ogółem obóz schmerlingjwski okazał się stekiem 
najwstrętniejszych ogółowi ludzi — niemal bez 
wyjątkn sama najczarniejsza biurokracja emery­
towana i : ydk', 4łbo dbający też o ich fawory, jak 
np. br. Hofman. — Wszyscy dostojnicy nadwor­
ni przybyh, i przeciw szmerlingo rcom głosowa­
li — a P- MikPsich, zaciekły centralista, choć 
Słowieniec z rodu i profesor fllol gii słowiań­
skiej — ostatecznie wystąpił z centralistycznego 
klubu Izby panów.

P Scvmeriing miał od zmysłów odchodzić 
po tych klęskach — ale nadaremnie. Pośrednie 
stronnictwo okazało się istotnem stronnictwem, 
które decyduje w uchwałach Izby panów. Zwrot 
to ogiuuiny w pftrlamenttwTiem i w ogóle w po- 
litycznem życiu Austiji. Usunięcie się hr. Cor >  
niniege l)ałaburdami centralistów widocznie, 
choć nie słownie, umotywowane, zadało cios o- 
statni podżegaczom centralistycznym.

Nie miejscowa Rada „miejska", jak mylnie 
wcz raj w naszym prywatnym telegramie wy­
drukowano, ale „szkolna" na Wiedeniu złożyła 
swój urząd — co idnak ńife zmienia istoty rze­
czy, o którą chodź! tj. że dzielnica tak ogro- 
i na, bo 8(looo.ludności licząca, dała jaskrawe, 
d smonstracyjne wotum nieufności agitatorom se­
mickim i w ogółę centralistycznym.

Z drugiej strony pozostała uniwersytecka 
zytelnia tkademii ka zamknęła przystęp człon­

kom rozwiązanej hałaburdniczej, przez prusifll- 
skich żydkć w kierowanej, postanowieniem, że ka 
żdy zgłaszający się ezłonek musi podpisać, iż 
przyst spuje io §. 1: statutów czytelni, stanowią­
cego, iż jest to czytelnia a u s t r j a c k  o-nie- 
miecka. 1 tu klęska cer*ralist0w.

Rozwiązana czy+elńia chciała się zebrać ni­
by prywatnie; policja kazała się rozejść, a gdy 
słynny żydek Aschner złożony z oficerstwa 
studentem nawet niebędący, oświadczył, że ze­
brani ty to przemocy nstąpią, komisarz zawe 
zwał policjantów i rozpędził.

Postęp owcy zaniec&li nawet zamiaru inter 
piłować rząd z powodn-postępowania ze studen­
tami, którvch przecie respół z Herbstem pod 
żega... t ■ ■

Korespondencje „fi.« 2. Nar.“
Wiedeń, d. 9. marca.

(§§§) ćzofp.j wieezór odbyło się w Ognisku 
nadzwyczajne walne zgromadzenie dla obradowania 
lad wnioskien vydz1ału, który jak już szanownym 
czytelnikom wiadomo, uchwalił na wniosek wicepre­
zesa p. Błaźowskiego ogłosić zastrzeżenie w i pra­
wie burd studenckich na Laudongasse, a do podpi­
sania którego zaproszono 9 innyen stowarzyszeń 
akademickich, mianowicie: „Akademicki spolek",

Słowenię", „Sic “ „Zorę“, „Tatrań", „Drużstwo 
chorwackich techników”, „Romania Juna" i katoli­
ckie stowarzyszenie „Austrja". W chwili powzięcia 
przez wydział tej uchwały — był prezes p. Dy- 
bewski jedynym jej przeciwnikiem. Otrzymawszy 
zas (już po rozesłaniu zaproszeń do wspomnianych 
towarzystw) żądanie podpisane przez 40 człjnków 
zwołania walnego zgromadzenia dla tej sprawy, 
zawiesił prezes dalsze jej wykonanie.

Na porządku dziennym zgromadzenie posta­
wiono : 1. Odczytanie protokółu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia. 2 Sprawę zachowania się 
Ogniska wobec demostracji ulicznych przeciw po­
słowi Lienbacherowi. 3. Sprawozdanie przewo­
dniczącego.

Pierwszy punkt porządku dziennego został na 
wniosek p. Paygerta usunięty. Rozpoczęła się dy­
skusja nad drugim punktem. P. B ł a ż o w s k i  po­

piera swój wniosek gorąco i wymownie. Jako część 
studentów wiedeńskich powinni się członkowie 
Ogniska uroczyście zastrzedz przeciw demonstra­
cjom urządzonym przez liber&lno-semickie stronni- 
cwo w gronie młodzieży. Odczytuje deklaracją — 
nie widzi w niej nic polityki wysokiej się tyczącego, 
sądzi, iż Ognisko powinno raz przecie na zewnątrz 
wystąpić, powinno dać znak istnienia.

P. W a s z k o w s k i  sprzeciwia się deklaraeji, 
twierdząc, iż ten tylko powinien się zastrzegać kto 
został posądzony, lub posądzonym być może. Sta­
wia wniosek: Walne zgromadzenie annnlnje uchwałę 
wydziału i poleca wydziałowi kroki odpowiednie 
zarządzić.

P. Sum  p e r  sprzeciwia się również deklara­
cji, widzi w niej mięszanie się do polityki, co może 
w następstwie pociągnąć rozwiązanie Towarzystwa, 
dziwi się, że p. Błażowski chcę się zastrzegać prze­
ciw burdom wyprawionym przez ludzi, których 
dzienniki nazywają: „Wiener P 8bel“, twierdzi, iż u- 
chwała wydziału była powzięta w stanie sennym 
wydziałowych. Stawia wniosek tej treśc i: Walne 
zgromadzenie annuluje uchwałę wydziału, wyraża 
swe niezadowolenie, nagania wydział i zastrzega 
się przeciw podobnemn postępowaniu wydziału na 
przyszłość.

P. P a j g  e r t  (wydziałowy) konstatuje, że to 
słowo PBbel odnosi się do tłumów biorących udział 
bierny w demonstracjach studenckich nie zaś do sa­
mych studentów, odpycha zarzut p Sumpera co do 
stanu sennego, gdyż wydział tę samą uchwałę po­
wziął na drugiem posiedzeniu, które miało miejsce 
już nie o 10 w nocy, lecz o 3 popołudniu. Nie wi­
dzi w deklaracji aktu politycznego iecz pewne wmie­
szanie się w życie publiczne, do którego jego zda­
niem stowarzyszenia akademickie są npiawnione. 
Gdyby bowiem książka i pióro były jedynem zada­
niem stowarzyszeń akademickich, toby tworzenie ta­
kich stowarzyszeń było dozwolonem i uczniom gi­
mnazjalnym.

P. B i a ł k o w s k i  (członek wydziału) konsta 
tuje, że młodzież ani o 10 w nocy ani tembardziej 
o 3 popołudniu nie powinna być senną, ma za złe 
prezesowi, iż w sprawie czysto studenckiej pytał o 
zdanie posłów polskich (jak to sam powiedział), 
twierdzi, że podejrzenie o branie udziału w tych 
demonstracjach może spaść tak dobrze na Polaków 
jak  na każdego innego, jest za deklaracją.

P. S k a r s z e w s k i  twierdzi, iż opinia Koła 
polskiego powinna być zawsze dyrektywą dla Ogni­
ska, sądzi, że Polacy stoją za wysoko w opinr 
Wiednia by mogli popaść w podejrzenie, > rania u- 
działn w burdach uliczny :h. Zastrzeganie się prze­
ciw tema jest dla Ogniska ubliżające.

B 1 a Co w s k i zastrzega się uroczyście prze­
ciw insynuacjom p. Sumpeia co do panslawistycz- 
nych marzeń, nie widzi żadnego związku między 
panslawizmem a całą tą  sprawą, ten związek jest 
tylko plonem wybujałej fantazji p Sumpera. Sądzi,
ii  Ijf vn>& on-fy,  y wHij O. .. J , .  i ■ 1.. jUltfk.
deklaracja ta będzie tylko aktem tej akademickiej 
polityki, ale nie polityki wysokiej, państwowej. Kon­
statuje z ubole maniom, iż Ognisko dotąd nie wyro 
biło sobie u innych stowarzyszeń akademickich pe­
wnej i dobrej opinii, zarzuca senność nie wydzia­
łowi lecz Towarzystwn. Z tego snu się obudzić jest 
obowiązkiem wszystkich członków Ogniska.

P. B a j g e r t  konstatuje, iż sam zna kilkn 
Polakó'v<tPB^nikó w antilienbacherowskioh demon- 
stracyj, a w ięc^ąjacy mogą być o udział w tych 
demonstracjach posądzeni, uznaje, iż Ognisko po­
winno się kierować opinią K<’a pilskiego, ale dzi­
wi sie, że to samo zgromadzenie, które dziś przy 
klaskuje słowom p. Skarszewskiego, roku zeszłego 
zarzucało ówczesnemu wydziałowi, iż w uprawie 
protestu czeskiego (w sprawie już więcej politycz­
nej) zasięgał opinii Koła polskiego. Dalej zgadza 
się z p. Waszkowskim, że etatuta wzbraniają Ogni 
sku mieszania się do polityki, ale rozróżnia prawo 
pisane od zwyczajn sgo, a welle tego ostatniego, 
stowarzyszenia akademickie mogą się mieszać jeżeli 
już nie do życia politycznego, to z pewnością do 
życia publicznego.

Po dłuższej dyskusji W a s z k o w s k i  cofa 
swój wniosek, podnosi go B i h o s i e w i c z ,  Sum-  
p e r  i S t a c h i e w i c z  nie mogą się zgodzić na 
stylizację wniosków, które i treścią się różnią. Obaj 
cofają swe wnioski.

Głosowanie nad wnioskiem p. Bohosiewi. za tj 
annulowania uchwały wydziału. Do komisji skruta­
cyjnej zapracza prezes p. Dybowski pp. Sumoera, 
Lewickiego i Pajgerta. Głosowało 44, z tych 35 
pro, 13 contra 6 wstrzymało się od głosowania.

Wniosek p. Bohosiewicza większością & głosów prze­
szedł.

Pp. Błażowski, Pajg ert, Wojnarski, Kotiers, 
Płażyński i Wojcikiewicz zakładają rotum aepara- 
tum przeciw tęj uchwale.

Następuje 3. punkt. Tu poruszono cwestje tak 
osobiste, dyskusja była tak drażliwą, większość tak 
terroryzowała mniejszość tj. stronników deklaraęji, 
że nie myślimy nawet przebiegu tej dykusji po­
dawać.

Być może, iż większość miała słuszność, oba­
wiając się rozwiązania i usuwając agitutorów; po- 
zaże to przyszłość, całe jednak to zajście czyni bar­
dzo przykre wrażenie.

Paryż d. 9. marca.
Najdrażliwszą w obecnej chwili sprawj 

projekt wyborczego prawa, przedstawiony w Izbie 
przez posła Bardouz, byłego ministra oświece­
nia. Dotąd według uchwalonego prawa organi­
cznego z r. 1875 cała Francja jest podzieloną 
na okręgi wyborcze, których liczba odpowiada 
lości posłów, tak więc każdy wyborca składa 

votum jednoimienne. Według nowego zaś proje­
ktu, wybory odbywałyby się departamentami, a 
każdy * głosujących ma prawo ułożyć sobie listę 
kandydatów, byle nie przechodziła liczby mają­
cych się wybrać posłów w departamencie. Sy­
stem ten dla posiadających rozgłos w kraju jest 
bardzo dogodny, bo mogą być wybierani w ró­
żnych departamentaci i dla tego się nie dziwi­
my, że prezes Izby tak usilnie popiera ten spo­
sób wyborów, tak zwany scrutin de listę.

Utizymują że prezydent rzeczypospolitej 
jest za utrzymaniem dawnego systemu wyborcze­
go i to tak dalece, że nawet osobiste usiłowania 
p Gambetty me zdołały zmienić jego zdania. 
Mówiono i pisano yiele o ter spotkaniu, ale do 
(ego nie można przywiązywał' wiary. Jeśli to 
prawda, Jak utrzymują, że dziennik La Paix  od­
biera nati mienia z Elysće, to wczorajszy arty­
kuł dowodzi, ż“ prezydent rzeczyposp. nie zmie­
nił swego zdania.

Ciekawi jesteśmy oświadczenia ministrów w 
tym przedmiocie, chociaż z góry zapowiadają: że 
kwestja gabinetowa nie będzie postawioną. Wiela 
posłów, którzj sobie mozolnie przygotowali dro­
gę w swych o k r ę t a c h  do przyszłych wyborów, nie 
chcą ani słysz \ o nowem prawie, a najbardziej 
o to chodzi* monarchistom i radykalnym, którzy 
niewątpliwie utonęliby w i.czbie głosów depar­
tamentalnych.

Weźmy na przykład Pary„ i inne wielkie 
miasta, w których są okręgi, erdzie radykalni 
niewątpliwie znajdą większość, jednak, gdyby 
cale miasto i departament wybierały posłów, mo­
żna być pewnym ich porażki, a mamy na to do­
wód jasny. Wliczywszy liczbę głosów ujawnionych 
przez wyóory ao' jtiaay munihyparnej. Na prowin­
cji zaś są pewne okoTce, guzie monarchiści po­
dając się za gorliwych katolików, mogą mieć na- 
dz Leję przy wyborach. Dlatego te dwa stronni­
ctwa zacięcie walczą przeciwko projektowi do 
prawa wyborczego, wniesionego przez posła Bar- 
doux. obok tego wniesiono do komisji mnóstwo 
poprawek a mi ;dzy innemi, aby wyborcy całej 
Francji glosowali aa wszystkich posłów w Izbie, 
ale wniosek ;en pozostał w krainie marzeń, bo 
słusznie zauważano, że kraj nie stanął jeszcze 
na tej -wysokości oświaty i politycznego zmysłu, 
aby każdy wyborca mógł z należną znajomością 
głosować na 531 posłów.

Ten system byłby najrzetelniejszym głosem 
narodu, ale stałby się zarazem plebiscytem dla 
pewnych osobistości wydatniejsz; rch w kraju i 
nieodpowiada duchowi k oinstytycji, bo jakieżby 
było stanowisz prezydenta rzeczypospolitej wo­
bec wybrańca kilku milionów głosów ? Zdaje się, 
że daw ue prawo albo pozostani s, albo ulegnie 
bardzo małoznaczącym odmianom, tem bardziej, 
że zaprowadzony system wyborczy wydał dla re­
publiki bardzo pomyślne o’ "oce, i to w chwilach 
nader trudnych.

W Izbie posłów mieliśmy znów interpelację, 
uniesioną przez posła 18. okręgu paryskiego 
(Montmartre) p. Clemenceau, o której dlatego 
tylko wspominam, że rzeczony poseł zajmąje wy­
bitne stanowisko w stronnutwie skrajnem przez 
swe zdolności wymowę; Dył czas, ze go uwa­
żano jako przyszłego kierownika większości 

chodziło o sprzedaż prochu ajentowi wie­
deńskiemu, a  następni^ Grecji. Mowa t mogła

NOW ELLi
Napisał

W. i  Wdowi8zewskl.

(Ciąg dalszy).
Droga szła bystl’0 W g rę, \vięC mimo na

pęazania, zmęczone całodzienną jazdą konięta, 
niebardzo przyspieszały kroau. Zapowiedziane 
ćwierć milki jedziemy — , godzi­
nę, i Babicy jak niewida- Z !  a<5*' , a  PP
błysk ricacr piurunacł
jak j  c«hra. Ciemno że oko 'Wyki aJL® , 02* 
su ao czasu błyskawica rozśvrteci rogę i nią 
orientujemy się gdzie jesteśmy- Skulony pod pfc 
szczam i - parasolem,.. którj , z powodu ^wichru

konie z» uzdy ; macając drogę biczyskiem^ ro -  
to k  wezhrany szumi obok irogi; jeden iais y  
krok jedm abnezenii koła, a możemy spaść RU* 
kanaście .sążni w g łąb  parpwu utworzonego R^e- 
potoki W esoła iyL4ttfiji 1*1- J u i i kląć nie miałei 
siły* pt^szcz. zaczął, przecie1 ć, ożyłam krople 
-^od p ływ ając : ii po szyi i plecach. Tortury 1

jed^^m y, -hoć noga za nogą... W tem W a­
lenty :

'  Pry! Stój psiamyrobo

— Coż tam znowu? pytam z pod parasol!
_  — A woda!.. Przez d:ogj szumi potok
Kaci go wi Hzą jaai głęboki.

— Jeszcz“ tego o-akowało I... Więc jdkże ?
~~ A "°ż, piosaę pana komisarza, musimy

stac. A nuż się utopimy .. Mostu niemr albo za­
brało ..

Stójmy Byłem zrezygnowany przestać tak 
całą noc... Moje papiery!.. Jeżeli przemokły, to 
będzie uciecha..

O! ten K reishauptm a.b^daj z piekła nie 
wyjrzał 1.. A i ty potrzebnieś się przenosił ze 
Styrii do Galicji.. l rJ.sz tera,"'..

■ _  a  wy tu cc?., słyszę za sobą głos
ludzki. .

— Do Babicy -. przenajświętsza_ komisja —
odpowiada W alenty. — Dobrze Iziemy

— Ano dobrze.. Czegóż stoita t

— To U l o t e k ,  taj potok- Jedźcie 
za mną...

— A wy zkąi^?
, — * a, z Babicy . Wracam z Zawoju... 

spóźniłem się..
WY aa koniu? indaguje Walenty da j 

jedźtal 1110' Braecie aî  na krowie... No,

W1̂ z§ ~  oponował Walenty.
  V 1 * niemrawy I Dajcie konie.

. „_,.J7n0’ siadajcie ze rana aa ^óz, a ko­
nia uwiążemy _ z yłu  ?an  k  mai orz wam. zapła-

m o j # T S S  Pr' eZOrrJ'Walt ^  rZądzą° Się
' układu i" przecież 

n w v 'C is  “łysze! Wm i W iitfcL

Jedziemy. — Gdzie, którędy, jak długo je­
chaliśmy, nie wiem, bo tylko tem myślałem, że 
koszula na mnie przemokła i dzwoniłem sębami 
jak w febrze. Wreszcie fura otanęła.

•— Proszę wielmożnego pana. komisarza, o 
guzież zajechać? do karczmy? pyta Walenty.

— i' ie ! do plebanii!...
— W io! W iśta!... krzyczy na konie góral 

i zno,.a pniemy się w górę. Jakoś deszcz zwol-
liał, księżyc wyjrzał z :a chmur, mogłem rozrć- 
nić przyuajmmej przydrożne przedmioty. Odsło­

ni lem kr "tur — stajemy przed plebanią. W o- 
knac ciemno. Już musi być bardzo późno — 
wszystk śpi — Zsiadam z wozu i prowadzony 
przea górala p„ ślijKiej ścieżce, dostaję się na 
m ^  ganek wikaryjki i odnajduję drzwi.
cicho ^  ’ — clcho. — Pukam głośniej, -

— Niecu dzwonią — zauważył góral obok 
mnie ciągle stojący

— L ronić Zwarjowałeś 1
— AJfcrzee.ek prz" drzwiach Jest dzwonek 

— słyszę ary ący głos rórak .
"dyby nie ciemność, byłby góral na mojej 

urzędowej twarzy wyczytał pog: dę dla swoich 
niewczesnych żartów Jak ie: cham śmie drwić 
sobie z komisarza i mów**, a dzwonku w rozwa- 
ljjej do pół wikaryjce, w której ksiądz nawet 
łóż » P1 żądnego niema. Faide I du Kerl, einer

— No, izemuż nu dzw inią ?...
— Jz  woń sam gałgame! a>zyk_i z pasją...
We wnętrzu domu rozległ się donośny od­

głos pokojowego dzwonka . .
— Tońmy nie w Babicy 1.. irytuję się...
— /  mo gdzie? zapytał gorał.

Nie miałem czasu odpowiedzieć mu, bo w 
sieni pojawiło się światło, usły załem ziewnięcie 
i klucz obrócił się w zaniku. Otwarto drzwi — 
wszedłem.

Młody góralik, ze świecą w ręce, stał prze- 
demną i ńekawio mi się przypąt ywał. Rozej­
rzałem się w sieni, ■ ciągle pew^y żem zbłądził. 
Sień była porządna.

— Czy to plebania w Babicy? — pytam 
chłopca.

— A tak proszę pana. Pewnie pan komi­
sarz z cyrkułu.

— A ty *kąd wnosisz?
— Bo, proszę pana, przecie jutro kemisjn; 

przyszło pisma do gromady co ksiądz proaoszcz 
wójtowi czytali.

— To ładnie moje Iziećko... A ksiądz w 
domu ?

— Pojechał z panem Bogiem do chorego 
na drugą wieś, ale ewnie w  nocy wrócą Je 
gomość iaza ł was iłgościć iak p edżiecie. Po­
lanie dla was już zładewałei '

—• Co } pisłame? ouezwałi.: Się pr I uągle, 
zdejmując pła tez, bc mi w  myśli stanęła owa 
Gązka ii i» rozścielona na podłodze przed dwo 

ma laty — Pomóżcie mojemu furman-wi znieść 
rzeczy — rzekłem do przewodnika górala — a 
potem :aprowadźcie go na nocleg do karczmy 
bo tutaj nie ma stajni.
T “I ?a.k“° nift ma ? ~  odezwai się chłopiec, 

est. stajnia i konie się zmieszczą. Wóz zacią­
gniecie pod szopę. Niecn się pan komisarz roz 
bierą, zapalę tymczasem lampę w izbie.

Zniknął w drzwiach bocznych, zostawiwszy 
świecę na stole,

Poznoszono moje rzeczy do sieni, góral roz­
wiesił mój płaszcz na kołkach w ganku, zape­
wniając, że go tam nikt nie weźmie i obdarzony 
kilku krajoarami zniknął z Walentym ktćramu 
obiec«* r^kazać księżą stajnię. Za shwilę pojaWił 
ię chłopiec z powrotem

— Już mogą pan komisarz iść do izby—-z a ­
świecono. Ja tylko polecę do stajni z lata 
wracam dyrdy — ribić herbatę.

Wszedłem do izby i tan|łem przy progu.

kiem,
bez sprzętów, meemmucj * ---- 1-1 *T*""
,em przed sobi ak miły pokólk że Łie mogłem 
wriść z podziwienia C się tu stało? Ożyły ks. 
Kiełbik na s Arość stał się porządnym człowie 
Kiem? Podłoga czyściutko wymyf* chodnikami 
wyłożona. W oknach firanki. Łóżko czysto usła­

ne, pi i  mem i przed niem dywanik; w głowach 
krzyż. w prost drzwi sofk*, wygodna, takie za­
słana pościelą — widocżaie dla mnie przygoto­
wana między oknami biurko, założone książ­
kami, papierami; koło pieca szafa, pełna ksią* 

a . . wygodnych fotelików, rozstawionymi 
pod ścianami — w ogóle umeblowanie woa.e 
przyzwoite ba, nawet dość wykwintne.

Byłbym sobie tem wszystkiem dłużej głowę 
zaprzątał, gdy Dy nie mokrosć bielizny mojej, któ­
ra mi inne, egoistyczne myśu napędza do gło­
wy. Błogosławiłem teraz moją przezorność, któ­
ra mi pozwoliła przebrać się; co też natychmiast 
wykonałem, tak, że nim młody góralczyk wrócił 
ze stajni, byłem już jakby odrodzony.

(C. d. n )



uchodzić za dobrą konferencję o różnego rodza­
ju prochu, ale gdy przyszło do rzeczy, prezes 
ministrów odpowiedział, że rząd jeden tylko ma 
prawo wyrabiać proch, i sprzedać komu uzna za 
stosowne, i aby bardziej upokorzyć posła z Mont- 
martre, zażądał, aby postawił porządek dzien­
ny z naganą dla ministerjum, który ogromną 
większością był odrzucony, a p. Clemenceau miał 
za sobą tylko 17 najskraj ejszych radykałów i mo- 
narchi ów wszystkich odcieni. Była to gorzka 
pigułka do spożycia. Spodziewać się można, że 
ta sprawa broni i procnu nareszcie stanowczo 
została zakończona. -

Na murach ^aryża rozwieszono ogromne a- 
fisze, zapowiadające pożyczkę narodową jednego 
miliarda, wypuszczoną w wartości 83 fr. 25 c. 
za 100 z rentą 3-prc. Pożyczka ta ma się doko­
nać w d. 17. marca br., będzie amortyzowana w 
ciągu lat 75. Jaki cel tej pożyczki? Ma być o- 
bróconą na roboty nadzwyczajne i ulepszenia 
wszelkiego rodzaju komunika ;yj, których rozwój 
podnosi dobrobyt w kraju, i pomnaża dochody 
skai bu. Te znów ist.: tnie pomnażają się w sposób 
zdumiewający. W miesiącu lutym pobór podatków 
niestałych przenosi 19 milionów'więcej nad prze­
widywanie budżetu.

Jestto zjawisko, które nas wprowadza w 
krainy wschodnich powieści, tak, iż zdaje się, 
iakby Francja odkryła czarodziejski talizman do 
wyszukania skarbów. Zmniejszają podatki, a do­
chody się powiększają. Tym talizmanem jes+ za­
pał do pracy, umiejętność pracowania i oszczę­
dność. Przymń ty te narc owe rozwinęły się od 
wielkiej rewolucji 1789 r., która wytworzyła stan 
społeczny oparty na sprawiedliwości, mniej sztu­
czny, a więcej odpowiedni pracy pojedynczego 
człowieka Służalcy i wielbiciele Napoleona III. 
wysławiali bogactwa Francji, a budżety wszyst­
kie zaledwie się równoważały; gdzie się obraca- 
fy przewyżki ? kto o nich słyszał ? Na te pyta­
nia może odpowiedzieć tylko takzwany półświat 
paryzki. Słuscnie powiedział Colbert: „Daj wol­
ność Francuzom, a zamienią skały w złoto."

Mani sobie za obowiązek donieść wam o 
tragicznem przejściu dziennika Gauloii z obozu 
monarchicznego do republikańskiego. Rzecz się 
tau m iała: Akcjonarjusze zauważali, że dziennik 
z dniem każdym upada, postanowili więc, zmie­
nić jego kierunek Naczelny redaktor p. Mayer 
miał kontrakt z towarzyrtwem i nie chciał u- 
stąpić z biura, został więc siłą nie rządową, ale 
prywatną wvDarty.Ztądposypały się listy, oskarże­
nia i usprawiedliwienia po dziennikach, które na- 
turalir > nie mogły być bezstronnemi sędziami, 
bo każdy z nich wyrokował według swych ży­
czeń i dążności. Pan Mayer udał się więc do są­
du, który zawyrokował że skarga jego jest nie­
uzasadnioną. Po takie odprawie udał się do p. 
E. de Girardin, jako dziekana w dziennikarstwie 
po opiekę — ten wydał polecenie, aby w boga­
tym zakładzie jego dziennika La France wycho­
dził także i L ’Edair pod redakcją p. Mayera. 
Dotąd jeszcze nie spi tkaliśmy się z tern nowem 
zjawiskiem.

Na zakończenie zapisuję, że w tej chwili 
jest w płomieniach ogromny magazyn nowości 
rwany: „Au printemps" przy bulwarze Haus- 

uiana i rogu ulicy duHayre; trzech ze straży o- 
gniowej utraciło życie przez spadnięcie z 5. pię­
tra. Wspaniały gmach i stosy różnych towarów 
zamieniły się w dymiące zgliszcza.

„Gołos“ o trzech kierunkach polityki 
polskiej.

W Goiosie zaczęła się drukować w fejleto- 
r lC rozprawa pod tytułem „Zmoskwicenie czy 
też  zjednoczenie ? No itki polskiego publicysty 
To co się zawiera w dzisiejszym fejletenie jest 

aprzód zbiorem mateijałów. Autor przytacza 
rozbiera rozmaite broszury polityczne, ogłoszone 
rzez Polaków w ostatnich kilkunastu latach, 
i tych broszur jakoteż z artykułów, jakie się 
ojawiły w pismach polskich, wychodzących za 
ranicami caratu, autor przychodzi do przeko- 
*nia, iż w społeczeństwie polskiem wyrobiło się 
'■zeświadczeme, iż chcąc iść drogą realnej po- 

ityki, nie należy dążyć do odbudowania Polski 
.iezawisłej, ale do złączenia swych interesów z 
nteresami którego z trzech mocarstw rozbioro­
wych: bądź z Prusami, bądź z Austiją, bądź 
wreszcie z Moskwą.

To daje mu pochop do zastanowienia się 
lad każdym z tych trzech kierunków poPtyki 
ealnej. Nad Prusami przechodzi autor — bar- 
Izo słusznie — rychło do porządku dziennego. 
Głównie za to sastanawia się nad dwoma pozo- 
itałemi kierunkami. Przytacza więc argumenta 
;a Adnym i za drugim. Związanie sprawy pol- 
ikiej z interesem dynastji Habsburgskiej ma zda- 
Lnem autora tę stronę ponętną, że w takim ra­
de narodowość polska używałaby wszelkich 
irzyrodzonych swych praw, kraj posiadałby 
wszystkie swobody konstytucyjne, a głos Pola- 
łów jako czynnika najważniejszego w takim ra- 
lie w kładzie ludów wchodzących w skład mo- 
archii, byłbi dominującym w radzie korony. 

Przechylenie się na stronę Moskwy' ma za sobą 
fło wszystko, co dc wypełnić może. Dodat­
nią stroną polityki dążącej do zjednoczenia się 
z Moskwą, jest rozkwit ekonomiczny Królestwa; 
natomiast ujemną — polityczny ucisk. Dodatnią 
zaś polityki austrofilskiej jest polityczny rozkwit, 
a ujemną nędza ekonomiczna.

Zeitawiwszy te dwa kierunki autor wysnu­
wa wniosek, że w interesie Polaków, mieszkają­
cych w obrębie caratu, jest, stać po stronie Mo- 
skwr. a to dlatego, że tym sposobem mateijalny 
byt kraju kwitnąć będzie niepospolicie. Auto" 
czuje jednak, że propozycja jegc, aby naróu sprze­
dał swe polityczne, przyrodz< je  i najświętsze 
swe prawa za ekonomiczne korzyści handlu i 
przemysłu z oburzeniem przez wszystkich od­
rzuconą zostanie. Aby więc ją osłodzić, roztacza 
bogaty aparat nadz.oi. Rząd moskiewski, zaaniem 
jego, musi w końcu przyznać _iam nasze prawa. 
I przyzna je, autor jest tego pewny, gotów 
dać na to swe słowo honoru. Nie dziś to jutro, 
nie w tym roku to w następnym lub za lat pa­
rę system eksterminacyjny ustąpi, Moskwa na­
bierze przekonania, że wytępić nie zdoła narodu 
polsldego. Ależ, mój Boże! ona go tępi od lat 
stu i jeszcze tego przekonania nie nabrała, któż 
więc może zaręczyć, że nie będzie potrzebowała 
jeszcze stulecia do zmiany swych przekonań ?

W pracy autoi i, o której tendencji odkła­
damy zdanie nasze do sko czenia rozprawy, krj 
ją się w pierwszym już fejletonie dwa grube po­
lityczne błędy. Pierwszy ten, że autor swoje o- 
sobiste nadzieje podaje jako wartość realną i ka­
że nam budować program przyszłości na tych 
ulgach, która Moskwa dać obiecuje, a z których 
dotąd żadnej nie dała. Drugi zaś ten, że przy­
puszczając, ż w razie połączenia się Polski z 
Austrją głos Polaków będzie dominującym w ra­
dzie austijackiego rządu mniema, iż wtedy nie 
zdołamy wywalczyć dla siebie lepszych warun­
ków ekonomicznego bytu. A przecież te prowin­
cje austijackie, których głos był dotąd w radzi

koronnej dominującym, mają byt ekonomiczny o 
wiele świetniejszj, aniżeli posiada Królestwo po­
mimo moskiewskich ceł złotych. Mówiąc o na­
szym stosunku do Austrji, wielbiciele sojuszu z 
Moskwą wojują zawsze argumentem, iż nędza 
panuje w Galicji, a zapominają, że powo- 
’em tej nędzy jest to, iż Austrja stosowała do 
nas ten sam system, który z takim zamiłowa­
niem praktykuje dotąd Moskwa. Gdyby system 
polityczny był inny, byłby i inny stan ekono­
miczny, bo ten jest zawsze następstwem tamtego. 
I dlatego to dobrobyt Królestwa ma tylko przej­
ściową wartość; jeżeli go nie przypieczętuje ró- 
wnouprawm nie polityczne, zniknie on sam przez 
się. A na tym prowizorycznym dobrobycie, na 
nieuchwytnych nadziejach budowa' program przy­
szłości, to właśnie prowadzić politykę różowych 
illuzyj a nie realnie oceniać sytuację

t i f o s y  z  k r a j ą .

i i .
O skutkach 'przyspieszonego klasowan a i re- 

ambulacji )

Cel ustany o regulacji podatku gruntowego 
je s t . sprawiedliwy rozkład podatku gruntowego. 
Przypatrzmy się bliżej jakiemi drogami do tego 
dążono, i czy ten cel rzeczywiście osiągniętym 
został. Nie da się zaprzeczyć, że ustawa c re­
gulacji podatku gruntowego, była gruntownie i 
sumiennie wypracowaną, bo 400 sążn w rornch 
lepszej lub gorszej ziemi, a w ogrodach 50 są­
żni, musiały być wyłączone do wyższej lub niż­
szej klasy. Delegaci klasujący musieli tedy o- 
bejść każdą parcelę, oglądać ją, czy jest wszę­
dzie jednakową, i przekonać s ię , czy się co ry 
łączyć nie da. Robota ta szła powoli, bo prędko 
iść lie mogła, lecz bardzo gruntownie i dokła­
dnie. Poprzedzała ją reambnlacja bardzo dokła­
dna, i gdyby te roboty Janc ukończyć tak jak 
się zaczęły, byłaby Austrja miała operat, którym- 
by pysznie się mogła. W ciągu tych prac wy­
szła owa sławna nowella (szczyt mądrości cen- 
tralistów). Kazano tedy naprzód geometrom z 
szalonym pospiechem robić reambulacje, więc po­
bieżnie, niedokładnie, -byle prędko. Tak samo Ka­
zano delegatom klasującym robić szybko, a więc 
pobieżnie, byle prędko. Wyznaczono im termin 
.o ukończenia klasowania w całym powiecie, pod 

zagrożeniem że jak w tym wyznaczonym termi­
nie klasowanie ukończone nie będzie przez dele­
gatów, dokończą tej roboty irzednicy fiskalni. 
Powiedziano w instrukcji: „Die Delegationen
sind an die Begehung einzelner Parcellen nicht 
gebunden.“ Pomnożono dowolnie liczbę delega­
tów klasujących, wzięto do tej roboty ludzi no­
wych, nie wrobionych, nie znających poglądu o- 
peratu szacunkowego poprzedniego, nie mających 
poglądu na całość, słowem nie mających o tej 
pracy żadnego wyobrażenia. Ponasyłano rcferen 
tów pomocniczych z innych stron, nieznaj^cych 
ani gleby, ani stosunków gospodarskich naszego 
powiatu i puszczono ich w pow.at.

Pod strachem, że klasowanie dokończą u- 
rzędnicy fiskalni zaczęły teay delegacje klasować 
podług nowej metody i przeszły od razu z ka­
tastru parcelowego do tak zwanego „Fluren Ka­
taster" , to jest de]sgaci przestrzeń, którą za­
jęli okiem, z bryczki przydzielali do tej lub owej 
klasy, bo inaczej nie mogli, z tej przyczyny że 
musieli 600 do 800 parcel dziennie zaklasować, 
takowe do protokołu parcelowego wpisać i na 
mapie cyframi naznaczyć, co przy usilnej pracy 
12 godzin czasu wymagało.

Rezultat tej roboty był taki, że przv pier- 
wotnem klas owanii. ukończono w dwóch latach 
os grmin, a w  klapowanie i reambulowaniu po­
dług noweli, w 4 mńsiącach 60 gmin. Wynika 
ztąd, że trzecia częśe powiatu jest dobrze i spra­
wi' ecLliwie reambulowana i zaklasowana, a dwie 
trzecie powiatu są niedoiładnie reambulowane i 
niesprawiedliwie zaklasowane. Taki sam wyma 
bęuzie i w r< zkładzie podatku gruntowego. W 
32 gminach nędzie sprawiedliwy a w 6u gmi­
nach zupełnie niesprawiedliwy.

Taki tedy jest rezultat reamtjjdf ji i klaso­
wania.

Nie dosyć na tern. Po ukończeniu tych ro­
bót zwołano referentów powiatowych do Lwowa 
i nakazano im tak zwane wyrównanie vulgo pod­
wyższenie podług ich własnego zdania, a rezul­
tat tego wyrównania był, że z dwóch tysięcy 
morgów pierwszej klasy zrobiło się cztery ty­
siące, i tak dalej w następnych klagach. Żeby 
zaś to dowolne podwyższenie nie bardzo raziło, 
zniżono w niższych klasach, które i tak małe 
płacą, zaledwie kilkadziesiąt morgów.

Na końcu komisja centralna w Wiedniu pod­
wyższyła cała taryfę klasyfikacyjną. Wynika te­
dy z tego wszystkibgo, że rozkład podatku grun­
towego będzie daleko niesłuszniejszy jak i ozkład 
z roku 1820. Sam podatek, jeżeli cyfra ta sama 
będzie, podwyższy się znacznie. Będzie on wy­
nosił wraz z dodatkami tylko państwowemi oko­
ło 25 procent od dochodu.

Książe Bismark w swojej mowie tegorocznej 
powiedział że 10 procent od dochodu w pouatku 
gruntowym jest „unerschwinglich, und jede Wirt- 
schaft muss zu Grunde gehen.“

W stosunkach własności ziem szczególnie 
(włośeiańskiej, zrobiono taki chaos, że już nikt 
nie wie co jep- a co nie jego, ho na podstawie 
fałszywej reambulacji jest tabula fałszywa, w ar­
kuszach gruntowych fałozywe nazwiska etc. etc.

Z Izby sądowej.
Wbrew wszelkim oczekiwaniom licznie zgro­

madzonej publiczności, nie zapadł wczoraj wyrok 
Trybunału. Jak zapowiedziano, posiedzenie sądu 
rozpoczęło się o godzinie 4 popołudniu.

Co do wymiaru kary na Kazimierza Wy­
sockiego zabrał głos p. dr. Dylewski, jako za­
stępca prokuratora i wniósł n» podstawie §. 203 
u. k. karę 5—10 lat Wiezienia, naznaczoną za 
zbrodnie oszustwa przewidzianą w §§. 197 i 201 
lit. a) kod. kar. Naznaczając okoliczność obcią­
żającą , iż zbrodnia była kilkakrotnie powtarzaną, 
podniósł p. prokurator liczne okoliczności łago­
dzące Karę. Podniósł je z obowiązki swego i 0- 
brońca Kazimierza Wysockiego ar. Siterski.

Następnie zabrał głos zastępca legataiju- 
szów dr. Leon Madejski z Brzeżan, i wniósł, 
aby Trybunał wydając wyrok na Kazimierza W. 
unieważnił zarazem wszystkie pretensje wynły- 
wające z fałszowanych wedle orzeczenia sądu 
przysięgłych dokumentów i weksli.

Sprzeciwili się temu wnioskowi zastępcy 
stron interesowanych dr. Majewski i dr Górecki 
idmawiając Trybunałowi sądu karnego kompe­

tencji do rozstrzygania w tej kwestji, i żądając 
odesłania poszkodowanych lcgatarjuszów na dro­
gę praw? cywil 'ego. Kwestja ta czysto prawni 
cza wywołała długą dysputę między zastępcą le- 
gataijuszów a zastępcami interesowanych, z je­

dnej i z drugiej strony komentowano przepisy u- 
stawowe tak z prawa karnego jak i cywilnego 
na swoją korzyść, powoływano się na rozstrzy- 
gnienia najw. Trybunału dawniejsze i nowsze 
słowem wyczerpano wszelkie argumenta pro i 
contra Rozprawa wczorajsza była w tym wzglę­
dzie nader ciekawą szczególniej dla prawników, 
a jeszcze i z tego względu niezwykłą, iż był to 
rodzaj sporu cywilnego przeprowadzonego ustnie. 
Szczególniej podnieść należy znakomite wywody 
drów. Majewskiego i Góreckiego za odesłaniem 
poszkodowanych na drogę prawa cywilnego.

Nadmienić jeszcze wypada, że przy końcu 
posiedzenia wczorajszego zwierzchnik ławy przy­
sięgłych p. Klein imieniem całej ławy zaniósł do 
Trybunału prośbę, by tenże przy wymiarze kary 
na Kazimierza W. wszystkie okoliczności łago­
dzące uwzględnić i jak najniższą karę wymie­
rzyć raczył. Przewodniczący p. radca Uhle oznaj­
mił, iż życzenie to będzie uwidocznione w urzę­
dowym protokole rozprawy.

Trybunał zapowiedział ogłoszenie wyroku 
na niedzielę o godz. 10 rano.

** *

Wczoraj popołudniu miała się odbyć w tu­
tejszym powiatowym sądzie karnym rozprawa 
przeciw Janowi lir. Drohojewskiemu o ciężkie u- 
szkodzenie ciała. Jest to wiadoma sprawa ska­
leczenia kataryniarza niewidomego, Wojciecha 
D. strzałem z pokojowego pistoletu. Hr. Droho- 
jewski nie jawił się osobiście, stawił się zań za­
stępca prawny, który, jak się pi kazało po wy­
wołaniu sprawy, nie był aokładnie poinformowa­
ny o sposobie, w jaki kii mt jego tłumaczył się 
przed sędzią W skutek tego odroczono rozpra­
wę na dzień 15. marca o godzinie 4 popołudniu.

Stowarzyszenie wzajemne pomocy rękodzielników 
i przemysłowców mieszczan lwowskich.
Jutro odbędzie się jak to donosiliśmy, walne 

zgromadzenie powyższego stowarzyszenia. Z powodu 
źe stów. to istnieje już 20 lat, z polecenia zarządu 
wydał sekretarz p. Fr. Piątkowski krótki pogląd na 
zawiązanie i 20-letnią działalność tego stow., 
którą podzielił na 2 okresy; pierwszy do roku 1870 
drugi od tego czasu, gdzie chciano różne wprowa­
dzić reformy aż do dziś dnia. W pierwszej epoce 
był przewodniczącym p. Feliks Piątkowski, v dru­
giej zaś p. Wacław Dąbrowski.

Inicjatorami byli: pp. Karol Blechschmidt, Ant 
Baranowicz, Fel. Lipczyński i Edw. Wattrich, sta­
tut zaś ułożył p. Fr. Piątkowski na podstawie po­
dobnego stow. drukarzy lwowskich.

Celem stow. j e s t : prowadzących rzemiosło maj­
strów chrześcian, posiadających prawo obywatelstwa 
lwowskiego, tudzież pozostałe po nich wdowy i sie- 
roty, jeżeli potrzebują pomocy, wspierać radą ja- 
koteź i doczasową zapomogą podług możności fun­
duszu stowarzyszeria.

W pierwszym zaraz roku stow. liczyło 289 
członków rzeczywistych, ogólny dochód 2815 zł. 
38 ct.

Z r. 1865 rozszerzona działalność stow. przez 
założenie funduszu familjnego w celu dożywotniego 
wspierania wdów, pozostałych po członkach stowa­
rzyszenia zaś w braku tychże, sierot do ukończenia 
14. roku życia najmłodszej z rodzeństwa, a to bez 
względu na ich majątek, zarobkowanie lub też po­
bieranie wsparcia z innych funduszów zakładowych 
lub publicznych.

W celu uzyskania odpowiedniego funduszu usta­
nowiono, iż uprawnienie do korzystania z tego fun­
duszu wymaga trzechletniego uczestnictwa w tym 
dziale i opłaty rocznej, stosownie do wieku przy­
stępującego podług 5 klas, łpianowicie do 35 roki 
życia po 3 zł. rocznic, zaś po przeżyciu tego wieku1 
za każde następne pięciolecie do 55 roku po 1 zł. 
więcej. Uwzględniając wiek podeszły znacznej czę­
ści członków założycieli tego oddziału, zastrzeżono 
uwolnienie ich od trzechletniego uczestnictwa za 
złożeniem atoli ryczałtowej kwoty 30 zł. przez co 
by w razie śmierci takiego członka rodzina jego 
nabywała prawa do pobierania przypadającej za­
pomogi.

Gdy jednak mimo korzyści jakie stow. przy­
sparzało członkom, liczba ich od r. 1867 zmniejszać 
się zaczęła, powstała myśl reformy szczególnie w 
tym kierunku, iżby przypuścić do uczestnictwa w 
stow. także niemieszczan, a dalej miejskiego oby­
watelstwa lwowskiego, lecz samoistnie wykonujących 
rękodzieło lub przemysł we Lwowie, tudzież zainte­
resować wszystkich członków w ten sposób, aby ich 
wkładki nie przypadały, jak  poprzednio, na cele stowa­
rzyszenia; lecz pozostawały ich własnością i przy­
nosiły im korzyści.

Zmiany co do drugiego punktu przeszły, co zaś 
do pierwszego rozpoczęła się gorąca walka miedzy 
pierwotnymi założycielami a młodszą generacją 
zmiana jednak niezostałn przyjętą a Stow. istnie­
je nadal w obrębie r ę k o d z i e l n i k ó w - m i e -  
s z c z a n.

Prócz ekonomicznego zadania Stow., o ile to 
było w jego mocy, miało na oku i cele moralne; 
dlatego też popierało założenie tak zbawiennej in­
stytucji, jaką jest „ G w i a z d  a“ i jego też stara­
niom, szczególnie zaś ówczesnego przew. Feliksa 
Piątkowskiego, Lwów ma zawdzięczyć zaprowadze­
nie o d c z y t ó w  p o p u l a r n y c h  w polskim 
języku.

Przechodząc do części finansowej sprawozdania 
powyższego, widzimy, że fundusze Stow. składają 
się z 4 działów mianowicie: 1) familijnego ku wspie­
raniu wdów i sierót; 2) fund. inwalidów; 3) fnnd. 
zaliczek i 4) fund. rezerwowego.

Pierwszy istnieje od r. 1866 a więc 15 lat i 
liczy obecnie 126 członków — kapitał żelazny wy­
nosi 10.033 zł. Dotąd wydano na stałe emerytury 
dla wdów i sierót 5909 zł.

Fundusz inwalidów, przeznaczony do udzielania 
stałej emerytury członkom, którzy z Dowodu staro­
ści lub niezdolności do pracy, albo z powodu kale­
ctwa zarobkować nie mogą, a nie posiadają dosta­
tecznych zasobów na utrzymanie swoje, założony 
został na wniosek p. Mirhiła W alichiewicza przy 
zmianie statutu w rokn 1871.

Pomimo niskiej w stosunku do wieku przystę­
pującego wkładki, bo tylko w wysokości od 2 do 
5 zł. rocznie opłacanej, starał się Zarząd wszel- 
kiemi sposobami o pomnożenie kapitału żelaznego, 
a wynik przedkładamy jak  następuje:

Członków 103, kapitał żelazny 6332 zł. Dotąd 
korzysta z tego funduszu tylko 2 inwalidów, któ­
rzy otrzymują emeryturę po 60 zl rocznie.

Z funduszu trzeciego tj. zaliczkowego dawano 
do końca r. 1870 bezproceutowe zahezki, od tego 
zaś czasu pobierano procenta.

Zaliczek udzielało Stowarzyszenie w miarę za­
sobów kasowych tylko swoim członkom na weksle 
za odpowiedniem poręczeniem na kwartalny lnb pół­
roczny termin spłaty, a to w pierwszych trzech la­
tach do końca 1873 r. do 300 zł. za poborem 3 - 
6°/0, obecnie już do 1000 zł., pobierając 6 - 8  od 
sta rocznej prowizji.

Członków obecnie jest 132, zaliczki wynosiły 
28.824 zł. z końcem roku ubiegłego.

Fundusze rezerwowe wynoszą 11.842 zł. tak, 
źe majątek Stow. wynosi 28.207 zł.

Sprawozdanie kończy się następującą uwagą, 
którą i my w zupełności podzielamy:

Zamykamy pogląd niniejszy z pewną dumą, 
albowiem mamy przeświadczenie, źe Stowarzyszenie 
nasze dało stanowi rękodzielniczemu sposobność do 
zabezpieczenia nietylko własnego bytu, ale oraz i 
ich rodzin. Mamy też niepłonną nadzieję, źe na- 
stępcy nasi w następnym dziesięcioletnim okresie o 
wiele pomyślniejsze wykażą rezultaty. Spodziewać 
się bowiem należy, źe liczba członków znacznie się 
wzmoże, albowiem niepomyślne stosunki zarobkowe 
zniewolą do ponoszenia niewielkich ofiar, aby za­
skoczeni nieprzewidzianemi, a nag.emi wypadkami 
mieć możność łatwego w Stowarzyszeniu ratunku,— 
aby mieć zabezpieczenie stałego wsparcia, gdy siły 
sterane do dalszej pracy nie starczą, — aby na­
reszcie w godzinie śmierci uwolnić się od troski o 
pozostającą osierociałą rodzinę. — A stanie się to, 
jeżeli zarząd, jak dotąd, tak i nadal czuwać będzie 
nad utrzymaniem i wzrostem funduszów, i jeżeli 
członkowie sami dbać będą o rozwój idei wza­
jemnej pomocy, opierającej się na zasadzie: „Po­
magaj sobie, a Bóg ci dopomoże!41

H a  mm  i miejscowa,
Dnia 12. marca.

* Temperatura podwyższyła się nieco ; termo­
metr wskazuje dziś 5 stopni ciepła — słota ustała. 
Zewsząd donoszą o wezbraniach rzek i grożących 
powodziach w skutek tajania lodów i kilkudniowych 
deszczów, szczególniej w Czechach i na Węgrzech, 
gdzie klęska powodzi dotknęła miasto Temeszwar 
nad Temeszą. Wisła wystąpiła z brzegów pod Nie­
połomicami. We Wiedniu szalała onegdaj przeszło 
24 godzin straszliwa burza, drzewa powyrywane z 
korzeniami, obalone słupy latarniow e, zerwane 
okienice i gzymsy, kominy a nawet całe dachy są 
świadkami katastrofy ; dzienniki wiedeńskie notują 
długi spis ciężko lub mniej znacznie pokaleczonych 
osób, bądź w skutek upadków, bądź spłoszenia się 
koni. Szkody wyrządzonej przez burzę dotychczas 
nie obliczono, według przybliżonych obliczeń jest 
ona bardzo znaczna.

* P. Ładnowski, jak się z prywatnych listów 
dowiadujemy, jest niebezpiecznie i ciężko chory w 
w Warszawie i niema nadziei, żeby przed upływem 
dwóch najmniej tygodni mógł powrócić.

* Teatr. Na dochód panny Bocskay przedsta­
wioną będzie we czwartek d. 7. b. m. dawno nie- 
grana operetka 5cio-aktowa Offenbacha „Życie pa­
ryskie" z nową obsadą. Rolę Gabryeli odegra be- 
neficjantka. Panna B., która porzuciwszy scenę nie­
miecką przed dwoma przeszło laty, przeniosła się 
na naszą scenę — pięknym talentem i sumienną 
pracą zjednała sobie ogólne uznanie, i zalicza się 
do tych szczęśliwych artystek, których pojawienie 
się na scenie rozjaśnia lica widzów a gra jej pełna 
życia i swobody wywołuje oklask powszechuy. Spo­
dziewamy się przeto, że ogół publiczności w dniu 
tym dla każdego z artystów świątecznym, zechce 
licznem zebraniem się wyrazić sympatycznej bene- 
ficjantce swoje uznanie.

W przyszły poniedziałek 14. b. m. przedsta­
wioną będzie po raz pierwszy „Misn Zuzanna" ko- 
medja w 4ch aktach z francuskiego Ernesta Le- 
gouvć w przekładzie Adolfa Walewskiego. W kome- 
dji tej, która długo zachwycała publiczność paryską, 
a na scenie wiedeńskiego „Stadttheater,, dotąd 
utrzymała się w repertoarze, główne role odegrają 
panie: Aszpergerowa i Wisnowska ; oraz panowie 
Zboiński, Woleński i Podwyszyński. Szczególniej 
panna W. i p. Z. mają szerokie pole do okazania 
w całej pełni swych pięknych taientów.

Reźyserja przygotowuje także najnowszą seu- 
zacyjną komedję 3-aktową W. Sardou w przekładzie 
C. D. p. n. „Rozwiedźmy się" !

Nadto wznowione zostaną dawno już niegrane, 
a posiadające znakomitą wartość dwie sztuki: „Mont- 
joye", komedja 5-aktowa O. Feuilleta i „Czarne 
diabły" dramat w 4ch aktach W. Sardou w prze­
kładzie Gustawa Czernickiego — pierwsza na bene- 
fis p. Woleńskiego, druga na dochód pani Nowa­
kowskiej.

* Wny dr. Marceli Madejski adwokat krajowy 
i pierwszy delegat Rady m. Lwowa, przeznaczył 
całą swą naleźytość przypadającą mu z funduszów 
gminy na cele dobroczynne, a mianowicie: dla To­
warzystwa taniej knchni ludowej 200 zł., dla Tow. 
szpitala ubogich dzieci pod nazwą św. Zofii 200 zł. 
i dla ubogich miasta 66 zł. 66 ct. a. w. — Za ten 
dar szczodry składa prezydent miasta imieniem ob­
darowanych szanownemu dawcy uprzejme podzię­
kowanie.

* Wydział krajowy ofiarował komitetowi budo­
wy pomnika Grottgera zapomogę 300 zł. na po­
krycie reszty kosztów tegoż pomnika.

* „Trunek Dunajewski." Firma Golda et Oppen- 
heima w Opawie nad-słała nam pismo następujące: 
W numerze 49 Gazety Narodowej pod rubryką 
„Kronika miejscowa i zamiejscowa44 pod napisem 
„Trunek Dunajewski44 zamieszczone doniesiWŁ, że 
Jak iś fabrykant wódki w Opawie na SzląSB^ za­
lewa Galicję gorzałką w „patrjotycznych •flasz1 
kach, na których etykiecie umieszczony j \  or- 
tre t ministra Dunajewskiego, a obok napis ,B|_. cze 
Polska nie zginęła44, — nie odpowiada zup Piie 
prawdzie. w

Prawdą jest, źe wyrób nasz wysyłamv/dc^fia- 
licji w flaszkach na których etykiecie ijjffies^czimy 
jest portret ministra Dunajewskiego, ale obok tęgi 
portretu nie znajduje się napis „Jes«:ze Polska n *  
zginęła44 -— o czem się szan. Redalcbja z dołączń: 
nago egzemplarza przekonać raczy Ponieważ je­
dynie my na naszych flaszkach etykiety z portre­
tem miniśtra Dunajewskiego mamy, przeto upra­
szamy w myśl §. 19. ust. z d. 15. paźdz. ’ 868 
1. 142 dz. p. p szanowną Redakcję o zamieszcze­
nie tego sprostowania w Gazecie Narodowej pod 
rubr. „Kronika miejscowa i zamiejscowa.44

Tyle jest słów pp. Zygm. Golda i Oppenheima 
w Opawie. Na dołączonej etykiecie znajduje się p »r- 
tret ministra Dunajewskiego, a pd(P nim napis 
„Polska nie zginie44. Różnica więc z naszem donie­
sieniem polega na tern, że zamiast „Jeszcze Pol­
ska niezginęła44 opawscy faorykanci położyli słowa : 
„Polska nie zginie44. Gpyt to zmienia rzecz całą? 
Czyż to „ie szyderstwo ze świętego hasła? Kto 
wie nawet, czy owo „Polska niezginie44 nie gorsze 
od „Jeszcze Polska niezginęła44 —- mimowoli bo­
wiem nasuwa się konkluzja „nie zginie — je­
żeli wódkę pić będziecie44 i to z firmy pp. Golda i 
Oppenheima. Tu nie idzie o jedno słowo, ale o 
rzecz całą, o tendencję ośmieszenia tego, co jest 
nam drogie. Dla tego też nie cofamy bynajmniej 
zarzutów uczynionych fabrykantom opawskim i po­
nownie apelujemy do pp. kupców, aby nie sprowa­
dzali wódk4 we flaszkach z etykietami, które obra­
żają nasze uftzucia narodowe.

* Nekrclogja. Karol Wierzejski, żołnierz w. P 
1. pułku ułanów w korpusie jeneraia Dwernickiegu, 
zakończył życie dnia 8. bm. Wojniłowie, dożywszy 
lat 76. Pogrzeb zasłużonego weterana odbył się 
w Wojniłowie dnia 10. marca r. b. przy licznym
udziale obywateli i sąsiadów. W Tarnowie umarł

dnia 8 . bm. w 71 roku życia Felicjan Misiński, 
żołnierz polski z r. 1831.

* Drugi i ostatni koncert pani Toni Raab i p. 
Marcello Rossi odbędzie się w poniedziałek 14. bm. 
w sali Frohsin hotelu George. Program: 1. Beetho- 
ven. Sonata (Kreutzerowska) op. 47 odegrają pani 
Raab i p. Rossi. 2. Bach-Tausig. Toccata i Fuga 
d-moll Raab. 3. David Audante i Scherzo caprich - 
so odg. p. Rossi. 4. Chopin. Sherzo h-moll odegra 
pani Raab. 5. Wieniawski. Legenda odegra p. Rossi.
6. Liszt Fantazja z „Don Juana44 odegra pani Raab.
7. Vieuxtemps. Ballada i Polonez odegra p. Rossi. 
Biletów dostać można w księgarni pp. Gubrynowi- 
cza i Schmidta, w cukierni pp. Grossa i Strnssa a 
wieczór przy kasie.

* Zwłoki ks. E. Tupego (Bolesława Jabłoń­
skiego), jednego z pierwszych poetów czeskich, prze 
wiezione zostały prrzedwczoraj z Krakowa do P ra­
gi. Na trumnie złożono mnóstwo wieńców, od aka­
demii umiejętności, redakcyj wszystkich pism kra­
kowskich, od kasyna artystyczno-literackiego, w 
imieniu Polek i t. d. Zwłoki pobłogosławił ks. Pol­
kowski. Wieńce złożone na trumnie są tylko sła­
bym dowodem sympatji, jaką pozyskał śp. Jabłoń­
ski w Polsce, gdzie jako kapłan przebywał i którą 
jak drugą ojczyznę ukochał.

* Statystyka pocztowa, w  lutym 1881 r.
nadano we Lwowie: 177.473 listów prywatnych 
niepoleconych, (między temi 7401 do adresatów 
w miejscu), 52.273 kart korespondeucyjnyh,
13.271 posyłek pod opaską, — 4231 posyłek z 
próbkami, — 165.273 egzemplarzy gazet, — 69.901 
listów urzędowych, — 38.292 listów poleconych.— 
5.721 przekazów na kwotę 200.097 zł. 43 c., — 
32.413 posyłek wartościowych (między temi . . . .  
za pobraniem pocztowem, w kwocie 51.499 zł. 38 '/, e j  
Ogółem 558.848 posyłek, zatem o 1592 więcej niż 
w lutym r. z.

Nadeszło zaś do Lwowa: 142.723 listów pry­
watnych niepoleconych, 39.798 kart korespondenc, 
13.921 posyłek pod opaską — 5401 posyłek z
próbkami, 31.172 egzemplarzy gazet, — 60.221 li­
stów urzędowych, — 32.031 listów poleconych, - 
12.999 przekazów na kwotę 197.243 zł. 81'/,c., 26.793 
posyłek wartościowych (między temi 2001 za po­
braniem w kwocie 33.472 zł. 43 c.) Ogółem: posyłeK 
365.599, zatem o 2112 więcej niż w styczniu roku 
zeszłego.

* Mianowania i przeniesienia. Sąd krajowy 
wyższy w Krakowie przeniósł Mi ihała Przybyszew­
skiego, kancelistę przy c. k. sądzie powiatowym w 
Wieliczce, w tymże samym charakterze do sądu po­
wiatowego w Bochni, a nadał opróżnioną przy są 
dzie powiatowym w Wieliczce posadę kaucelisty 
Cyrylowi Dniestrzańskiemu, woźnemu przy c. k. są­
dzie powiatowym w Milówce.

* Wiadomości policyjne z dnia lig o  b. m.:
Skradziono: Pani A. J . z pomieszkania 1. 20 ul. 
Halicka złoty pierściunek z 8 brylancikami, odzna­
czający się 3. piórkami szafirowemi, i złotą obrącz­
kę ślubną. — Pani C. Sz. z kieszeni płaszcza pu­
gilares szyldkretowy z kwotą 1 zł. 40 c. i chuste­
czkę białą znaczoną literami C. K. — Kelnerowi 
J. Scń. z zamkniętej szuflady w restauracji u F. G. 
1. 29 ul. Karola Ludwika banknot na 50 zł.

Złożono w policji dwie hebr. książki odebrane 
sprzedającemu wyrobnikowi.

Zgubiono kartę zastawniczą 1. 9790 na zasta­
wione srebrne lichtarze.

* **

— Przemyśl, 10. marca. Izba notarjuszów w 
Przemyślu mianowała — jak  nam donoszą ztamtąd— 
w miejsce zmarłego notarjusza Longchamp’a — za­
stępcą nt tarjalnym p. Włodzimierza Łuszpińskicgo

— (X X )  Rzeszów d. 6. b. m. : (Wybory do 
gminy wyznań izraelickiej. Głośna sprawa). Zale 
dwie kilka dni minęło jak byliśmy świadkami zawiąza- 
tej walki przedwyborczej i agitacyjnej, spowodowa­
nej wyborami rady gminnej wyzn izrael. Stanęły 
tu do walki dwa stronnictwa: postępowców i staro- 
wierców, ci ostatni będąc w większości i zsolida- 
ryzowani przemogli i w gminie izraelickie.T wyzna­
niowej pozostał ster w ich ręku. Walka podczas 
wyborow była tak zajadłą iż mimowolnie nasuwa 
się myśl, czy prawodawcy narodu Izraela nie prze­
czuwali że kiedyś byłoby to niebezpiecznem gdyby 
nakazanem zostało w talmudzie noszenie u pasa 
broni, bo w takim razie podczas wyborów niejeden 
byłby odszedł z kresą na głowie, tak zaś skończy­
ło się tylko na kilku oberwanych pejsach i potłu­
czonych cwikierach na nosach panów postępowców. 
Chwilami jednak w istocie uniesienie dochoaziło do 
tego stopnia iź obecny wyborom pan komisarz rzą­
dowy ,'widział się zmuszonym wezwać interwencji 
źandarmerji, i jedynie taktowi i energii tego pana, 
jakoteź irzewodniczącego komisji p. dr. D. zawdzię­
czać vypada iź nie przyszło do starć krwawych — 
Na widok bagnetów opadły pięści i kije, nie uspo­
koiły się jednak języki. I  tak n. p. kupiec tutej­
szy p. Lanb, na zarzut uczyniony mu przez kandy­
data postępowców, głośno i dobitnie wobec licznie 
zgromadzonych świadków odpowiedział: „aK pan 
śmiesz wymagać by biedni głosowali za panem, 
który jako dyrektor kasy oszczędności w razie po­
życzki za podpis na wekslu kazałeś tobie płacić 
pewien procent od kwoty pożyczanej ! Kandydat po­
stępowy zmieszany tym zarzutem zagroził p. Lau- 
bowi postępowaniem sądowem ua co tenże pan 
Laub znów publicznie oświadczył, iż jotów jest 
udowodnić wjrjiej i każdej chwili twierdzenie swoje 
nie jednjm afe niezliczonymi świadkami Tu już 
zdemontowany prawnik zamilknąć musiał, a Rze­
szów całj, czeka co zarządzi grono dyrektorów 
kasy oszczędności wobec tak skomprom;towanego 
członka tej instyfucji.

Nir, daleko Rzeszowa jest wioska a w tej wio­
sce dziedzicem pan F. ; ten pan Fi ma s, ia, który 
mu przy gospodarstwie pomaga, a że przy gospo­
darstwie folwarcznem jest potrzebnym i tak zwany 
gumien" więc naturaluie miał i gumiennego. Otóż 
gumieni.v ten coś tam przewinił wobec panicza — 
panicz zaś tak się uniósł, że zapomniawszy o pra­
wie, pobił bardzo gumiennego a to tak dalece iż 
tenże zaniemógł a w kilka dni po owero pobiciu 
przeniósł się do wieczności. Podczas słabości odwie­
dzał pobitego lekarz tutejszy na wezwanie starsze­
go pana F.; który tym sposobem nieludzki postępei 
syna wobec sługi złagodzić się starai. Lekarz nie 
pomógł, bo gumienny umarł a wezwany do prawem 
przepisanych oględzin trupa, wójf wsi, gdzie cała 
sprawa o pobiciu wiadomą była , orzekł, iż wobec 
widocznych śladów pobicia na ciele nieboszczyka 
na pochowanie tegoż bez ogl|4zin sądowo-lekarskich 
zezwolić nie może. /jechała tedy komisja złożona z 
lekarza sądowego (tego samego, który chorego miał 
w kuracji) i drugiego jeszcze tutejszegi chirurga, i 
komiąja ta orzekła iż nieboszczyk na jakiś tam de­
fekt płneowy czy wątrobiany umarł i pochowanym 
być może. Nastąpił pogrzeb ale rozun. chłopski nie 
uspokojony orzeczeniem komisji sądowej- doniósł o 
tern raz jeszcze c. k. prokuiatorji państwa, która 
ponowne wysłanie komisji złożonej z dwóch innych 
lekarzy zarządziła. Powtórna ta komisja orzekła 
znów, źe śmierć nastąpiła w skutek silnego pobicia

uszkodzenia części szlachetnych, zastrzegła sobie 
jednak wezwanie i orzeczenie komisji k"akowskiej. 
Znów tedy poćwiertowanego nieboszczyka i0
na czas krćtki w grobie — aż oto ^jawiła się ko-



misja lekarska krakowska i po przeprowadzonych 
oględzinach potwierdziła zdanie ogólne, iż śmierć 
n a s tą p i w 8kntek pobicia nie zgadzając, się jednak 
w szczegółach. Tak tedy nieboszczyk bity za życia 
dwa razy krajany P° śmierci, jeszcze niepewny 
spokoju w grobie, bo kto wie czy jeszcze po raz 
trzeci z niego dobywanym nie będzie. — I znów 
wszystko z zajęciem czeka orzeczenia ostatecznego,
* Pytanie, kiedy ono nastąpi? W końcu nadmienić 
muszę, iż lekarz sądowy i kandydat klubn postę­
powych iz ra e l i tó w  i ów  skompromitowany publicznie 
iyrektor kasy oszczędności są jedną i  tą samą 
osobą !

— Wiedeń, 9. marca. Teatr na Josefstadt zo­
stał dzisiaj sprzedany na licytaa^. Kupił go jakiś 
pan Markus Hirschfeld za 10l.luO zł. Między licy­
tantami był także właściciel wiedeńskiego tingl-tan- 
,la „Orfeum'1.

—. W Niemczech wydrukowano w r. 1880 dzieł 
14.794 nie licząc pism perjodycznycli.

— Przykra podróż. Pasażerowie pociągu mię- 
szanego, który wyruszył d. 1 b. m. z Budy do 
Pragerhofu długo swoją podroż popamiętają. Kiedy 
peciąg opuścił Stuhlweissenburg, powstała burza tak 
gwałtowna, ie  pociąg tylko podwoiwszy siłę pary 
mógł się, poruszać. W Boglar natrafił pociąg na or­
kan straszliwy, ponieważ jednak właśnie przybył 
szczęśliwie pociąg towarowy z przeciwnej strony, 
pociąg z Budy puścił się nie przeczuwając niebez­
pieczeństwa w dalszą drogę. 0 godzinie trzeciej 
popołudniu wyjechano z Boglaru. Zaledwie jednak 
przybyto do trzeciej bndki strażniczej, nastąpiło tak 
silne wstrząśnienie, źe pasażerowie i nieprzymoco- 
wane przedmioty znaleźli się na przeciwnej stronie 
wagonów. Nieszczęście wprawdzie żadne się nie 
zdarzyło, wszyscy jednak pasażerowie potłukli się 
mniej lub więcej. Pewnemu jegomości lampa spadła 
na głowę, drugi uderzył głową swoje vis-a-vis tak 
silnie w piersi, źe tenże upadł zemdlony. W coupe 
pocztowem, urzędnicy, listy, worki z pieniędzmi, 
pióra, atrament i piec wszystko to utworzyło bez­
kształtną kupę. Przyczyną tego wstrząśnienia były 
masy lodu, które orkan rzucił na szyny. Pociąg 
wbił się w lód i nie mógł się pornszyć. Od godzi­
ny trzeciej w nocy do 11 rano m&rznęli pasażero­
wie w wagonach i nie mieli żadnego posiłku. Do­
piero o 11 na drugi dzień usunięto lód i pociąg ru­
szył w dalszą drogę.

—  Wf Aineryce odkryto ziemię większą od 
wielu znanych, która dotychczas nie należy do ni­
kogo i nie cieszy się żadnym rządem, pomimo, iż 
znajduje się na terytorjum Stanów Zjednoczonych. 
Kraina ta  stanowi równoległobok o 150 milach dłu­
gości *  40  szerokości. Liczy 3,840.000 akrów 
ziemi, jest przeto większą o ’/4 niż Stan Conecti- 
cnt, trzy razy tak wielką jak  Deleware, a 4 1/, 
razy większą niż Rhode Island. Leży na północ 
od Tezas, na południe od Kanzas i Colorado, po­
między terytorjum indyjskiem i Nowym Meksykiem. 
Jak się pokazało teraz, o ziemi tej przy rozmie- 
rzanin terytorjów stanowych zapomniano; istnienie 
swoje zawdzięcza ona mianowicie błędnemu wykre­
śleniu granic przyległych Stanów. Nie należy przeto 
do żadnego państwowego terytorjum, nie posiada 
rządu ani magistratury sądowej. Prawo, ustawa i 
podatek są nieznanemi w tym kraju. Komisarz, 
który odkrył tę „nową Amerykę11, opowiada, iż po-

. siada ona glebe niezmiernie żyzną, przydatną do 
uprawy i wypasu bydła. Niestety jednak ziemi tej 
nie zamieszkuje ludność osiadła i pracowita, lecz 
zgraja rzezimieszków i złoczyńców, którzy w za­
kątek ten uchodzą przez karzącem ramieniem pra­
wa w sąsiednich te ryto rj ach Stanów Zjednoczonych. 
Ztamtąd robią oni rozbójnicze i złodziejskie wy­
cieczki w sąsiednie okolice. Terytorja te przeto 
wystąpiły obecnie do kongresu z petycją , aby 
tenże zwrócił uwagę na „kraj zapomniany41 i przy­
łączył go do jednego ze Stanów, dając mu rząd, 
prawo i policje.

— Ciekawa operacja. W Kijowie, w d. 22. z.
m. lektor Jacenko okazywał studentom medykom 
IV. kursu W obecności doktorów Szwarca, Ruści- 
ckiego oraz wieln innych ordynatorów kliniki, nad­
zwyczaj ciekawą operację, dokonaną rok temu na 
chorym starozakonnym Szwarcu, któremu zrobił 
sztuczny otwór w żołądku. Chory ten nieuważnie 
wypił pół szklanki roztworu kwasu siarczanego, w 
skutek czego przewód jego pokarmowy zwęził się 
tak Bilnie, że Szwarc pokarmów stałych wcale nie 
mógł połykać i zagrożony był śmiercią głodową. 
Obecnie bardzo swobodnie karmi się zapomocą 0- 
tworu, napychając bezpośrednio do żołądka, zapo­
mocą osobnego aparatu, kotlety i inne pokarmy, 
przyczem, jak zapewnia, doznaje wrażenia odpowie­
dniego smaku. Otwór sztuczny zamyka się i 0- 
twiera zapomocą korka. W obecności audytorjnm 
chory połknął pół szklanki mleka, gdyż płynne po­
karmy może przyjmować ustami, a gdy P° kilku 
“ńnutach lektor odkorkował otwór, pociekło ztam­
tąd połknięte mleko pomieszane z sokiem żołądko­
wym. Chory doskonale się odżywia i niętylko nie 
chudnie ale nawet znacznie utył.

Galicyjską nierogaciznę płacono 34 do 38 i 40 
złr., węgierską 50 do 55 złr. za 100 kilo żywej 
wagi.
J . Krzysztofowiczt W. Amirowicz & K. Scheh.

Lwów dnia 12. marca. ( S p r a w o z  d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Wedłng jakości :

Pszenica czerwona od 10 20 do 10-50 zł., biała 
od 10 20 do 10 50 zł., żółta od 9 50 do 10"— zł., je ­
sienna od —■— do —•—. zł. — Zyto od 9 do 
9 40 zł., nowe od —•— do —*— zł. — $ gczmień 
browarowy od 6'80 do 7 20 zł., pastewny od 6 —
do 6 50zł., jesienny od —*— do —.— zł. Owies
od 6 -  do 6 20 zł. — Oroch do gotowania od 
8-70 do 9*50 zł., pastewny od 7 '— do 7 20 zł.
nowy od — do — zł. — W yka  od 5 20 do
6 — zł. — Bób od 8 -  do 11 50 zł. — Kuku- 
rudza  stara od 6 70 do 71— zł., nowa od 5 70 
do 6 — zł. ~  Rzepak zimowy od 11 — do 11-50 
zł., rzepak letni od 1 1 - d o  11 20 zł. — L m anka  
0d 10-— do 10 40 zł. -  Nasienie lniane od 11* — 
do 1175 zł. Nasienie konopne od — — do —
zł.  „ Koniczyna od 30 — do 44 - zł. — K m i­
nek od —■•— d0 * z l  - AnVż od do

zj    A nyż płaski od 34 - do 3 5 — zł.
Spirytus za 10 000 litrów procent:
Gotowy od 29 75 do —■— zł. 
U s p o s o b i e n i e :  Spokojniejsze.
W a l u t a :  Marek —.— — Rubel 1.22. -  

Napoleondor 9 28

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Fiedoń d. 10. inarca. Na dzisiejszy targ 
cieląt 3625, zabitych wieprzów 1056, 

272, żywych owiec 2728, żywejoh owiec 
:acizny 1438.
;leięta płacono 30 do 40 i 43 z}r^ zabite 
E® 48 do 58 złr., zabite owce 30 do 

_złr*> żywe owce ciężkie dla eksportu 50 
. *łr-> lekki towar 38 do 42 złr. za 100. 

aięsa.

Tfltew Gaz. Nar. i ostał, raimści
Obiegające od pewnego czasu pogłoski o 

nieporozumieniach wynikłych jakoby w łonie ga­
binetu włoskiego, między prezesem jego, p. Cai- 
rolim, a ministrem spraw wewnętrznych, p. De- 
pretisem, potwierdza korespondent rzymski Inde- 
pendance Belge, sądzi jednak, że jak na teraz, 
nie pociągną one za sobą żadnych następstw. 
Między wymienionymi dwoma ministrami odda- 
wna podobno już zachodzi różnica w zapatrywa­
niach co do niektórych punktów programu rzą­
dowego, a skoro pomimo tej różnicy potrafili do­
tąd obok siebie pracować, jest do przewidzenia, 
że i dłużej to potrafią, zwłaszcza że w chwili 
obecnej nie zachodzą żadne okoliczności, któreby 
mogły nadać drażliwy charakter stosunkom mię­
dzy prezesem gabinetu a p. Depretisem. Półurzę- 
dowa zresztą Italie twierdzi, że między członka­
mi ministerjum, we wszystkich ważniejszych spra­
wach istnieje zupełne porozumienie.

* *★
Wiedeń d. 12. marca. (Pryw.) Komitet 

wykonawczy autonomistów jeszcze nie po­
wziął uchwały co do wyboru prezydenta. 
Najwięcej widoków ma kandydatura S m o l ­
ki .  Jako kandydatów wymieniają także 
C z a r t o r y s k i e g o ,  Lobkowica i Ryszarda 
Clam-Martinica (brata przewódcy panów cze­
skich). Centraliści kandydują Rechbauera i 
odrzucają wszelki kompiomis. — Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby posłów byli już 0- 
becni pp. F e d o r o w i c z  i J ó z e f  K r z y ­
s z t o f o w i e  z. Ks. Ozarkiewicz głosował za 
przystąpieniem do rozprawy szczegółowej, 
Kowalski i Kułaczkowski przeciw. Z Tyrol­
czyków tylko Hippoliti głosował przeciw ; 
Giovanelh syn me był obecny.

Belgrad d. 11. marca. Komisja kolejo­
wa skupczyny przyjęła wczoraj konwrencję 
kolejową większością głosów. Sprawozdanie 
jej ma być już dzisiaj wieczór gotowe. Ju­
tro zostanie podpisany między Serbią a B el­
gią kartel ekstradycyjny co do pospolitych 
zbrodniarzy.

Konstantynopol d. 11. marca. Porta 
zażąda odroczenia zapowiedzianego na dzień 
jutrzejszy posiedzenia konferencji ambasado­
rów, a to w tym celu, aby ukończyć studja 
nad projektem linii granicznej, którą ma 
konferencji przedłożyć.

Berlin d. 11. marca. Zanim stanowczo 
zamianowany zostanie minister spraw we­
wnętrznych (w miejsce Eulenburga), prowizo­
rycznie sprawami tego ministerstwa zawia­
dywać będzie Puttkamer, minister wyznań.

Petersburg d. 11. marca. Do „Go- 
łosu“ donoszą z Odessy : „Ponieważ zdaje
8l§ nie ulegać wątpliwości, że dżuma wybu­
chła w niektórych punktach Małej Azji, 
przeto rząd moskiewski, obawiając się aby 
pomimo środków zapobiegawczych, przedsię­
wziętych przez Turcję, nie została dżuma 
zawleczoną do caratu, nakazał natychmiast 
zaprowadzić kwarantannę dla wszystkich 
statków, przychodzących z południowych 
portów Czarnego morza. D la statków tych 
wyznaczono już odrębne miejsce w porcie 
odesskim“.

Bukareszt d. 11. marca. W  Izbie 
wniósł Yernesco interpelację co do pogłoski 
o projekcie ogłoszenia Rumunii królestwem, 
zapytując rząd, czy poczynił w tej mierze 
odpowiednie kroki u gabinetów zagrani­

cznych. Prezydent gabinetu, odpowiadając 
na tę interpelację, oświadczył wśród rzęsi­
stych oklasków Izby, że Rumunia jako pań­
stwo niezawisłe ma prawo nadać swojemu 
panującemu tytuł króla, a nawet i cesarza, 
jeżeli jej się to spodoba.

Rząd przedłożył Izbie projekt usta­
wy o konwersji długu bieżącego.

Ateny d. 2. marca. N a wczorajszem 
posiedzeniu Izby Komunduros zażądał, aby 
z uwagi, iż mobilizacja wszystkich klas re­
zerwy została już dokonaną, powołano obe­
cnie pod broń wszystkich tych, którzy dotąd 
wyjęci byli z pod służby wojskowej. „Krok 
ten z naszej strony — powiada Komundu­
ros — nie będzie ani groźbą, ani demon- 
stracją wojenną, lecz po prostu będzie miał 
na celu przysposobienie na czas środków do 
przeprowadzenia uchwał konferencji, jak n. p. 
do zajęcia prowincyj, których okupacja oka­
że się prawdopodobnie wkrótce potrzebną ze 
względu, iż już rychło skończyć się muszą 
stambulskie konferencje.“

Wiedeń dnia 11. marca. Posiedzenie 
Izby posłów. Wiceprezydent dr. Smolka 
zagaja posiedzenie. Minister finansów przed­
kłada projekt do ustawy, tyczący się uwol­
nienia od podatku stemplowego, taks, i do­
chodowego osób, należących do zbrojnej 
siły, w razie mobilizacji.

Minister prezydent w odpowiedzi na in 
terpelację oświadcza, iż uszkodzonym w 
przeszłym roku powodziami gminom Mora­
wy i Szlązka już dano wsparcia, namiestnic­
two tyrolskie już cofnęło wydalenie dwóch 
robotników, a dla ulżenia nędzy w powiecie 
Rimaszowskim (Roemerstadt na Morawie), 
poczyniono odpowiednie kroki.

W  Izbie wielki niepokój. Posłowie roz­
prawiają grupami, gdyż dowiedziano się, iż 
hr. Coronini złożył mandat poselski, ażeby 
nie musiał dalej prowadzić prezydjum Izby.

Wiceprezydent Smolka odczytuje pismo 
Coroniniego, który oświadcza, iż rozmaitych 
zajść w ostatnich czasach nie może sobie ina­
czej wytłómaczyć jak utraceniem zaufania. 
(Zaprzeczenia). Wierny swoim zasadom, zrze­
ka się zaszczytnego stanowiska, a gdy re­
gulamin mu nie dozwala ustąpić z tej po­
sady, nie może zaś z pewnością na to liczyć 
by prośbę o uwolnienie Izba uwzględniła, 
więc chwyta się jedynej drogi wyjścia i sk ła­
da mandat poselski.

Dr. Smolka wyraża głębokie ubolewa­
nie nad tern postanowieniem Coroniniego. 
Utrata współdziałania tego pod każdym 
względem znakomitego męża jest ciężkim  
ciosem. (Żywe oklaski).

Hr. Hohenwart wnosi, ażeby Izba wy­
raziła głębokie swe ubolewanie nad dozna­
nym ciężkim ciosem. (Żywe oklaski. Izba 
powstaje). N a wniosek Grocholskiego wybór 
prezydenta nastąpi na najbliższem posiedzę 
niu. Poczem dalszy ciąg rozpraw nad po­
datkiem domowym.

L i e n b a c h e r  oświadcza, że będzie gło­
sował za przystąpieniem do rozprawy szcze­
gółowej, wykazawszy, że prawica jeszcze gdy 
była w mniejszości, zawsze do przywrócenia 
równowagi budżetowej dążyła. Minister 
skarbu D u n a j e w s k i  podnosi, że i da­
wniejsze projekta podatku domowego, Izbie 
przedkładane, niemal te same co projekt ni- 
niejszy, zawierały postanowienia, niepodobna 
przeto zrozumieć, zkąd ta gwałtowna opozy­
cja. Projekt niniejszy tu i ówdzie może nie 
jest^ bez wady, ale w całości jest słusznym. 
Kończąc minister wyraził otuchę, że jedność 
prawicy, która tyle cierpliwości i wytrwało­
ści kosztowała, nie zostanie projektem usta­
wy o podatku domowym zakwestjonowaną; 
i uprasza o przystąpienie do rozprawy szcze­
gółowej (Gorące oklaski z prawicy.)

O e l z  (z Yorarlbergu, liczący się do 
partji tyrolskiej) oświadcza w imieniu swo­
ich towarzyszy politycznych, że głosować bę­
dą za przystąpieniem do rozprawy szczegó­
łowej, chcą bowiem wnieść poprawki, że je­
dnak w  danym razie gotowi są w trzeciem 
czytaniu przeciw ustawie głosować. D i p a u l i  
(który wystąpił z klubu hohenwartowskiego) 
podnosząc, że ta ustawa jest wielkiem ob­
ciążeniem dla Tyrolu, oświadcza, że bedzie 
głosował za przystąpieniem do rozprawy 
szczegółowej, supponując, że przysłuży się 
krajowi poprawkami, które wnieść zamyśla.

Jeneralny mówca G r e u t e r (Tyrol­
czyk) oświadcza, że zawsze był przeciw dal­

szemu posiadłości gruntowej obciążaniu, że 
jednak w niniejszej sprawie nie potrafi iść 
wspólnie z lewicą, kt5ra nie rzeczowemi, ale 
wcale innemi powodami się kieruje. Lewica 
wiele przyrzekała na wypadek, gdybyśmy 
przeciw ustawie głosowali, dla mnie jednak 
decydującym jest jedynie interes kraju, i mam 
nadzieję, że w rozprawie szczegółowej inte­
resowi temu zadość uczynić zdołamy. Jene­
ralny mówca przeciw ustawie W  i 11 m a n n 
(z Tryestu) oświadcza się przeciw ustawie 
ze stanowiska tryesteńskiego.

Poczem zabrał głos sprawozdawca D z i e- 
d u s z y c k i .  —  M e n g e r  oświadcza, że na 
tern, co prawił Greuter o czynionych przez 
lewicę przyrzeczeniach, niema ani słowa 
prawdy. Następuje imienne głosowanie. Przy­
stąpienie do rozprawy szczegółowej zostaje 
175 głosami przeciw 160 przyjęte.

Schneid (Słowieniec) interpeluje z po­
wodu orzeczenia najwyższego trybunału, któ- 
rem język niemiecki uznany został w Kra­
inie jako jedyny w kraju używany.

W  poniedziałek nastąpi wybór prezy­
denta Izby.

Budapeszt d. 11. marca. Izba posłów 
znaczną większością uchwaliła przystąpić do 
rozprawy szczegółowej nad ustawą o policji 
budapeszteńskiej.

Konstantynopol d. 12. marca. Sułtan 
wysłał jenerała Yeli Riza baszę do Jaffy 
na powitanie arcyks. Rudolfa.

Londyn d. 12. marca. Izba posłów  
odrzuciła 255 głosami przeciw 36 wniosek 
Parnella o odrzucenie ustawy w sprawie 
noszenia broni w Irlandji, a 236 głosami 
przeciw 26 ustawę w trzeciem czytaniu 
przyjęła.

V. M o n e t y .
Dukat holenderski 

. „ cesarski 
Napoleondor . 
Półimperjał rosyjski 
Rnbel rosyjski srebry 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze .

5
5

45
46 

9 26 
9 54

50 
21

5 55 
5 56 
9 36 
9 64

1
1

57

65
23

57 80
99 50 100 50 
99 25 100 25

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ. 
W iedeń 11. marca 1881. 

godzina 2. minut 30 popołudniu.
Losy kredytowe 181.50 
Anglo-Anstr. 127.50 
Kolej Kar. Lud. 272.50 
Kolej połud. 105 20 
Kolej Elżbiety 203.— 
Węg. Nordostb. 153.50 
Węg. obi. p. w zł. 87.70 
Węg. kolej zach. 161.25 
Renta węg 6°/0 112.10 
Bankverein 127.20 
Losy wegier. 114 25

Węgier, kred. ak. 264.50 
Unionsbank 128-60 
Nordbahn 227.25
Kolej Alfold. 159.25 
Kolej Lw.-czer. 171.— 
Wied. Comunal. 119.75 
Galiz. indemniz. 99.50 
Kolej siedmiog. 108 25 
Losy tureckie 22.25 
Ros. rnbel pap. 1.21.% 
Marki niemieckie — .—

Usposobienie: silne.
Wiedeń, d. 12. Marca, 

godzina 10 minut 40 przed południem 
Akcje kredytowe 289.90 Anglo-anstrjac. 127.50
Kolei Kar. Lud. 272 75 Kolej Połndn. — — 
Unionsbank . 128 70 Napoleondor . 9 23 
Rosyj. banknoty 1 21% Usposobienie: ciche. 

Berlin, d. 11. M&rca. 
godzina 5 minut 50 po południu*

Rosyjs. bank. 213.30 Akcje kredyt. 523 50
Lombardy 184 Galicyjskie 119.25
Kolei Rumuń. 70 — Anstr. b a n k n . -------

Kasa galic. Tow arzystw a kredytow ego
Kupuje Sprzedaje

5°/0 Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . 9 9  50 100 —

4°/# Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 9 3  — 93 50

Lwów, dnia 12. Marca 1880.

W teatrze hr. Skarbka 
Dziś, w sobotę dnia 12. marca 1881.

P R O R O K
Wielka opera w 5 aktach a 9 odsłonach E. Scri 
bego — muzyka J. Mayerbeera — przekład J

Chęcińskiego.
Kapelmistrz p. Henryk J  a r e c k i. 

Początek o godzinie 7. wieczór.

W niedzielę dnia 13. marea 1881.
0 godzinie pół do 4. po południu:

Po raz trzeci:
Fantazja i rzeczywistość

Komedja w 3ch aktach przez C. D.
Po raz trzec i:

O n  m a  b z i k a
Komedja w jednym akcie A. Abrahamowicza.

O godzinie 7. wieczór:

K S I Ą Ż Ą T K O
Opera komiczna w 3 aktach z franc. pp. Meilhaca 

i Halevy, muzyka Ch. Lecocąua.
Nowa garderoba — nowe dekoracje pędzla 

p. D ii 11 a.
W akcie lagym „PAVANE“ , taniec układn pana 

Kosińskiego.

Przyjechali dnia 12. marca 1881.
HOTEL ZORŻA: Zb. br. Drohojowski z Uj 

ścia. J . Kellerman z Kańczugi. K. Suchodolski z 
Sosnowa.

HOTEL EUROPEJSKI: P. hr. Czosnowski 
z Wołynia. Sz. Toborzewski z Królestwa. P. Po­
piel z Krakowa. K. Rojowski z Kabarowic. E. 
Schnurpfeil z Gródka.

HOTEL ANGIELSKI : M. Wszelaczyński z 
Józefówki. R. Popiel z Tarnowa. J . Lipsz z My- 
ślatycz.

HOTEL WARSZAWSKI: P. Szymonowicz ze 
Złoczowa. R. Niecielski z Strutyna. A. Smółka z
Kutko r z a.

Lw ów , z Izby handlowej, 12. Marca 
I. A k c j e  z a  s z t u k ę .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 271 75 274 75
„ Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 170 174 —

Banku hypot. galic. po 100 zł. . 301 — 304
n kredyt, galic. po 200 złr. 256 — 259 — 

n .  L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.
(bez knponn bieżącego.)

Tow. kred galic. 5 pret. w. a. . 100 40 101 40
„ „ „ 4 „ „ . 93 40 94 40
„ „ „ 5 „ okres. . 100 40 101 40

Banku hypot. galic. 6 pret. . 103 20 104 20
Listy hipoteczne 5%  wylosowalne

z 10% premią . . . 1 0 0  25 101 25
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. 102 50 104 — 

HI. L i s t y  d ł u ż n e  z a  100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 94
IV. O b 1 i g i za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 99 35 100 35
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6 ’0 101 102 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 102 — —
Losy miasta Krakowa . . 19 50 21

Stanisławowa . 23 50 25 50

Włodzimierz Łuszpióski,
e. k. zastępca notarjusza w  Przemyślu, 0- 
tworzył kancelarję w domu Gumowskich, 

obok apteki Bayera

Ważne dla cierpiących na żołądek!
Do pana JuL S c h a n m a n a ,  aptekarza w Sto- 

ckeran.
Przyrządzaną przez pana sól żołądkową zaor­

dynowałem kilku chorym z tak dobrym skutkiem, 
źe czuję się być spowodowanym dla dobra moich 
współmieszczan i obszerniejszej publiczności takową 
polecić jako dyetetyczny środek leczący wszelkie 
ciorpienia żołądkowe i katary przewodu odchodo- 
wego, niemniej przeciw skutkom tychże, a to ; prze­
ciw uciążliwemu trawieniu w skutek nadmiaru kwa- 
ąów żołądkowych, brakowi apetytu w skutek osła­
bienia żołądka przez zgagę, jakoteź przeciw obrzę- 
knieniu spodnich części ciała, dalej przeciw hemo­
roidom, osłabieniu u kobiet i dzieci, w końcu prze­
ciw przygnieceniu umysłu.

Dr. Oranichstadten, m. p. emeryt, fizyk miej­
ski, c. k. pierw, lekarz miejski i teatru nadworne­
go, kawaler wysokich orderów itp.

Wiedeń 24. września 1878.
Do nabycia n fabrykanta, właściciela apteki 

landszaftowej w Stockeran i we wszystkich zna­
czniejszych aptekach Austro-Węgier. Cena pudełka 
75 ct. — Wysyłka najmniej 2 pudełka za zali­
czeniem.

Dla cierpiących na gościec.
Do pana Fran. J. K w i z d y , c. k. nadworne­

go dostawcy w Korneuburgn.
Od wielu lat trzymałem zawsze n siebie pań­

ski płyn uzdrawiający jako doświadczony środek 
domowy i osiągnąłem zapomocą tegoż zawsze cudo­
wne skutki w wieln wypadkach na reumatyzm i 
goścowe cierpienia.

Ponieważ resztę zapasu użył mój przyjaciel ze 
skutkiem przeciw porażeniu, upraszam o przysłanie 
mi tuzina flaszek tego płynu.

Warna, 13. września 1880.
Franc. Neuwirth.

Do nabycia we wszystkich znaczniejszych apte­
kach. Główny skład u Fran. Jana Kwizdy, c. k. 
dostawcy nadwornego i apteki obwodowej w Kor- 
neuburgu.
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Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla zamiejscowych abonentów cennik 
składu nasion i roślin J. Stachiewicza 
we Lwowie, plac Marjacki 1. 11.

s  f i - ,
B - i  t *

*3 >3 *c8 W  u

ę* cc8 ® © • fl
s i* ?

's  a s-s
® -a *  *s jb2 -t o

g p tJ5|ł*3 o
g* o« O P
F* O® © efl

_ S m

! N i2 sn t

coJ f g ’8 ,8  e j g j s
B  o.* 3 *5'g  |

"  *?* ■ g ^ n  2
S ś i ś f f g - ™  o s

g a - s 04 * s  
l a Z - Ł g ^ - s g  § i

- S_ 2.2. b 5*0 ® <d
S *.8.2 "■sf-B  ?  s

H ^is ,2 O •§ 2,



Poszukuje się
od 1. kw ietnia

5 -8  pokoi,
na dol9 lub I. piętrze do wynajęcia, 

Zgłosić się pod 1. 14, ulica Krakowskś 
I. piętro pod 1. 20.

C L A R I D A D  [natur, farba na włosyj 
Znany w całej Enropit 

jedyn ie  i w yłącznie pe­
wnie działający środek 
który w 8—10 dniach od 
daje włosom pierwotny ich 
kolor czarny, brunatny lut 
jasny a łupież usuwa w 
5 do 6 dniach. NB. C la.- 
ridad nie zostawia po 
sobie żadnych plam i nie 

brudzi ani skóry na głowie ani bielizny 
itp. Flaszka „Claridad" wraz z przepisem 
użycia 1 złr. 50 ct, Za opakowanie 15 ct. 
osobno. 1227 1—4

P u r e z a ,  najlepszy  środek do 
farbow ania b ro d y , który w lOminntacb 
najsilniejszy zarost brody farbuje na bru­
natno i czarno. Cena 2 złr.

Wysyłka za pobraniem.
G n s t a w B e h r e n d t ,  Wiedeń, yerl. 

Kartnerstrasse 48.—W Peszcie: u Radocsay 
& Banyay, handel korzenny.

I* SKŁAD NASION 1 KWIATÓW
l i  EDMOHDi F. EIEDL A we LwowieMM
te# plac M a r j a c k i  1. lO naprzeciw hotelu Langa

poleca pod GWARANCJĄ za dobroć
NASIONA jarzynowe, polne, kwiatowe i leśne, róże, 

drzewa owocowe, krzewy, szparagi itp
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Towarzystwo

Wzajemnego Kredytuj
w Krakowie

zawiadamia niniejszem, że od wszystkich wkładek , tak 
w dyrekcji w K rakowie, jakoteż F ilii lwowskiej na 
5prct. na książeczki złożonych,

od d. 1. kwietnia r. b.
obliczać będzie.

Kraków d. 10. marca 1881 r.
Dyrekcja.

(Przedruku nie opłacamy !

4 11 01 
2 0

I
'

Handel założony w r. 1789. I

1645 1 8

skórnych ,  lekarz praktyczny 
Wizech-Medycyny

J. Karpiel

^Zmiana pomieszkania.>
{  S p e c j a l i s t a

5 chorób syfllltycznych
V 
<
S  mieszka obecnie przy ulicy W a tO - 
r  w e j  1. 3, pierwsze piętro i ordynuje 
J  w powyższych słabościach jak )też w 
X wszelkich następstwach nadużycia 
f  młodości gruntow n ie  i pod <ly- 
- s k r e c j f , od godziny 9tej do 12tej 

przed i od 2giej do 6tej popołudnia.
Wchód i wychód, tudzież czekał - 

nie separowane.
Zamiejscowym ndziela rady listo­

wnie i wysyła lekarstwa w sposób 
dyskrecjonalny. 1472 1—?

P o r t  r e t y
naturalnej wielkości.

T y l k o  3  złr. a. w.

'  fMm
malujemy po nadesłaniu fotografii w naj- 
lepszem wykonanin i odpow lednej podo 
bności tylko po 3 złr. Zadatek przy na­
desłaniu fotografii 1 złr. Reszta po dostar­
czeniu portretu. Czss dostawy 10 do 14 
dni. Atelier: S- B o d a s c h e r ,  we Wie- 
dnin II, grosse Pfargasse 2, B. 1168 1—10

Po nmiarkowan. cenach

Pingi Rayoli
jedno 1 dwn-sklb.

różne pługi B a n s o n s s a ,  Knltywatory. brony, hyole do łąk do wykorze­
niania mebn i niszczenia kretowin, — tudzież 

Slewnlbl rzędowe i szerokorzutne, trieury, młynfci, sieczkarnio kieraty, 
młocarnie, pompy i t. p. z materjału doborowego,

.  m  W ykończen ie  dokładne.

>12 J .  W Y C H E R A ,
1739 1— 10 wre L W O W IE  ulica Oródecka, liczba 47.

DOSKONAŁOŚĆ.

WODA UNIVERSALNA
PANI S. A. ALLEN,

DO ODRODZENIA W ŁOSÓW .
Nadaje bez zawodu siwiejącym włosom 

pierwotny kolor. Pobudza porost włosa, a 
pod szybkiem jej działaniem, znika ry c h ło  
siwizna. Doświadczenie po jednorazowym już 
użyciu przekona dostatecznie, że środek ten 
wartością i doskonałością swoją przechodzi 
wszelkie tym podobne p rep ara ty . Woda p. 
S. A. A llen  n ie  jest farbą lecz n a tu ra ln y m

Świeży transport

P ł l c a ,  stołow ej l i
Bielizny gotowej męzkiej i damskiej,
Chustek, ręczników, pończoch i skarpetek, 

S c h l r t i n y ó w  i  p e r  h a l l

atriym ał handel

Fryder. Schubutha i
Lwów, Rynek, 1. 45.

Syna
1358 1—8

Handel założony w r. 1789

^^1739 1— 10 wre LW O W IE , ulica Oródecka, liczba 47. |jj
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dobroczynnym czynnikiem' 
wzmocnienia włośot

do odrodzenia

Flaszki opakowane są  w różowy papier i tylko takie są  praw dziw e. 
Z najduje się u  w szystk ich  fry zje rów , w składach porfum i ap tek ach . 

G łów ny sk ład  i fabryka w Londyniu 114 & 116, S o u th am p to n  Kow. 
We Lwowie w opt. P. Mikolasofca i w magazynie p. Strzyżewskiemu

K HERBATY ZE SKŁADU i  U
kilo zł. 1.40 

zł. 1.60 
zł. 1.80 
zł. 2 . -  
zł. B.— 
*ł. 4 -

W oryginalnych skrzynkach 
ohińskioh fantowych szozelnie 
w ołów opakowana.
Souohong Feronia I. 8 zł. 
Sonebong E cron ia  II. 4 zł.

Ningcbow pół kilo zł. 5. - 
Melange kw. „ „ „ S .~

» arom. „ „ „ 4.-—
„ oesarsha „ „ „ 6 . -

Wysiewki I. pół kilo zł. 1.50 
„ I I  pól kilo zł. 1 20

MCI
1297 d o  r o b ó t  8 -2 5

pończoszkowych, 

HarlSnderskie nici
sz p u lk o w e ,

powszechnie łubiane z 
powodu swei w y b o r ­
n e j Jak oS ci, są  do 
nabycia w wszystkich 

hartownych i znaczniejszych han-
dl*oh anstr. węg monarchii.

L. 7963

E D Y K T .
C. k. Sąd krajowy we Lwowie 

podaje do publicznej wiaiom< dcl, ż> 
do Irzeds'ębrania dobrowolnej licyta­
cji celem wydzierżaw en<a dóbr Os»a- 
iowice w powiecie Przemyślań kim 
pele żonych, do fnndacji ś. p. Stani­
sława hr. Skarbka dla ubogich i Bieroi 
W D obowyżn należących, na dzieiię 
cioletni okres, t. j. od dnia 24. czerw­
ca 1882 do dnia 23. ozerwca 1891, 
wyznacza tlą t e  min na dzień 23 
marra 1881 o godzinie lOtej prs-d 
południ-m i że licytacja ta w Sądzi 
krajowym w biurze e. k. sekretarza 
p. Mochnackiego (II. piętro nr. 14) 
aię odbędz‘0 .

1. Ceną wywołania jest kwota 
rocznego czynszu dzierżawnego w 
kwocie 5000 złr. w. a., który m* 
być płacony z góry w półrocznyob 
równych ratach, a to w dniu 1  czerw 
ca i 1 . grudnia każdego roku dzie­
rżawy do kasy centralnej Zakładu 
hr. Skarbka we Lwowie;

2. Każdy chęć licytowania ma­
jący winien złożyć j^ko zakład kw<tę 
500 złr- w. a. w gotówce lab w pa­
pierach wartościowych do rąk komi­
sarza sądowego przed rozpoozęciem 
licytacji. 1787.2-8

3. Oferty mogą być czynione 
utnie lub pisemnie.

Bliżsre warunki licytacji, tudzież 
warunki tam ej dzierżawy przejrzane 
być mogą w registiaturze e. k . sądu 
krajowego i w centralnej administracji 
fundacji hr. Skarbka we Lwowie.

Lwów d. 26. lutego 1881.

PA D EW SK IEG O  L w ów , R ynek 1 3 .
Zamówienia z prowincji załatwiają się odwrotnie.

L i n o l e u  m
korkow e kobierce "*■

Najtrwalsze do posłania na podło 
g , nie przyjmujące kurzu, elegan- 
okie tak do pomieszkać prywa­
tnych, jakoteż dla lokalów kanto­
rowych. Skład materji pokojowych 
kobierców na podłogę, zasłanek 
przed umywalnio w najrozmaitszych 
deseniach.
F. C. Collmanrćs Naohf.

(A. Reioble) Wiedeń.
I. J o h a n n o s g a s s e  25.

1152 2 — 12

C L A Y T O N  & S H U T T L E W O R T H
-we LWOWIE przy u licy  Gródeckiej 1 22. 

polecają n a  z b l l ż ą j f e y  s i ę  s e z o n  w i o s e n n y  s w o je  z n a n e  z  d o s k o n a ł e g o  w y k o ń c z e n i a  i
P ł u g i  N r .  3 .  i  S . z lemieszami stal wemi,
IŁ. 8ack’a uniwei solne p ługi stalow e,
3 1 4  ftklbowe pługi patentowane, 
e k s ty rpatory,
kultywatory, A  ^
brony d iagona lne  i łańcuchow e, ■ v 9 P

P oz w a la m y  so b ie  p o n o w n io  z w ró c ić  n w s g ę ,-  ż«
możności w s z y s t k i e  r e p e r a c j e  J a k  n a j l e p i e j  i  j a k  n a j t a n i e j  w y k o ń c z y ć .

N o w e g o  m o d e l u  s i e w n l k l  r z ę d o w e  systemu łyżeczkowa^o i 
kół k izerpiącyoh, własnego wyrobu 

R .  8 a c k ’a  s i e w n tU i  r z ę d o w e ,
N ie w id k i  s z e r o k o r z u t n e  systemu lyżecckowego i taleizykowego, 
M l e w n i k i  d o  k o n i c z y n y  itd.

_  iJSiT" Ilustrowane katalogi na żądanie gratis i franco. "3W2
'i» nasz w a r s t a t  n a p r a w y  u r z ą d z i l i ś m y  d o  ru ch u  p a r ą  i dlatego jesteśmy W

i
Nadzieja

ia t.

Z n ak om ite  p o w o d ze n ie

8 7 -9  jest 1009

M ą c z k a  r y ż o w a
przygotowana z Bizmutem  

dla tego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę 
nledostrzeiona praygUąJe do 

eiała , nadaje
cerze świeżość naturalną.

CH. FAT
M agazyn Perfum  w Paryżu 

9. na ulicy de la Palr, 9.
Dostać można w magazynach galanter- 

pp. Kamila Strzyiowskiego, Leona Fein-i 
tucha, Dzikowskiego i Jah la  i W aptece 
p. P . Mikolascha, w Ccerniowcach w apt. 
J .  GolichowskiegO.

Straszne są widoki cier 
piącego na suchoty, wska- 

zojące rychłą śmieró.
Hoffa leczące

środki pożywne w ręku lekarzy 
obudziły nadzieję życia. 

(Słowa wyrzeczone przez uzdro­
wionego.)

Pub liczn e  uznanie o cudo* 
wnem leczeniu cierpień w 
szyi, kaszlu , io łfd k a  1 płac.

Do o. k nadwornego dostawcy 
prawie wszystkich książąt udziel­
nych w Europie, pana Jana Hoffa. 
c. k. radcy, posiadacza złotego 
krzyża zasługi z koroną kawalera 
wyaokloh pruskich i niemieckich 
orderów, w e  Wiedniu Brttn-
w ersstrasse N. 8.
Urzędowe sprawozda­

nie lecznicze.
Jana Hoffa piw o zdrow ia b e k s trak tu  s to . 

rtowej*, je k o te l Hoffa czekolada słodowa 
k tórych a iyw aao  w  szp ita lu  garnizonow ym , 
ukazały  aię jak o  debr© środk i poasocnieze w 
procesie loesaiezy u anezogólni© Hoffz e k s tra k t 
słodow y u chorych na chroniczne c ierpienia

Słoc był nader pożądanym ni* m niej czekola- 
a zdrow ia ze słodu u rekonw alescentów  na 

osłabione traw ien ie  d z ia ła ła  zadziw iająco  i 
pożywnie.

W iodeń 13 g ru d n ia  1878
Widziano: Dr.

piwo zdrow!a i
rai

z ekstraktu  
s ł o d o w e g o , i  

$
ffi 55kroć odszczcgólulone przez 
I* c e sa rz ó w , królów , książąt i £  
0 księżniczki. ' ' w

* Czekolada słodowa 1 
|  i  cukierki słodowe. |

Sprawozdanie lecznicze.
M agdeburg 1880.

W ielmożny P an ie !
P ańska  p iękna posyłka z aw ic ra jaea  po 

50 flaszek  Jana  Hoffa koncentrow anego ek s­
trak tu  i p iw a zdrow ia, 5 kUo czekolady s ło ­
dowej 1 10 woreczków cuk ierków  słodow ych 
był.* isto tn jo  przyjem ny niespodzianką i da ła  
uowy dowód rze to ln o śri i p raw dzie. Kiedy 
potrzeba n ajw iększa, pomoc Boska najb liższa ." 
Moja ło n a  zażyw a p rzysłane  środk i śc iś le  po­
dłóg p rzepisu  jak  lekarstw© . Skuteczność 
*est nadspodziew any, I musze o tw arc ie  w y- 
;uać. tn  p rzo sfd  ja k i przaatom  m iałem  o 
w ssystldclk w  ogłoszoniach zaefawalanyok 
ek strak tach  i tp .z u p r ta ie  zn iknął. P rze d  wale 

kto  przy trzeźw em  norm at-tw ierdz^  t- ra z ,  łc
nem i regularuem  ły c iu ,” u ły w a  ek strak tu  
słodow ego Jana  Heffa, ła tw o  dożyć możo do 
s ta  la t.  Id^c za popodem serca  pozwolę sobie 
w im ienia  mojej eony w ynurzyć p^nu n a j­
szczersze podziękow anie i oznajm ić, ło  uw a­
ża pana ja k o  an io ła  p rzysłanego przez Boga. 
Nie używam w iele  słów, szczególnie uczuć, 
w  k tó re  niem iecka mowa nie obfituje. N ierh 
pan Bóg n a g ro d z i! Mam bowiem nadzieję, że 
po w ypieia nadesłanych  środków , zona moja 
wyzdrowiejo ru p e łn io . Jeże li mogę sie  czerni 
panu odwzajem nić, tedy  prosa^ i^ a a ć .

U praszam  o p rzysłan ie  mi 59 fla szek  pi­
w a słodow ego, 5 kiło ezekolady i  10 w ore­
czków cukierków  słodowyoh.

Z poważaniem

J- P. KUJAWA, 
nriędolk magdeburskiego towa- 
r*y»twa ubezpiectefi od ognia. 

Nalesy żądać tylko prawdziwych Jana Hoffa; 
opatrzonych w o. k, sądzie ha łdlowym dla

Loeff, starszy 
lekarz sztabowy.

Dr. Porias, lekarz sztabowy.
PRZESTROGA: 

preparatów słodowych.,
Austi-o-Węgier zaprotokołowaną marką ochronną (portret wynalazcy) 
Nieprawdziwe wyroby nte zawierają w tobie pierwiastków ziół le- 
trących 1 megą według zdania kkarzy być askodliwsmL (Prawdziwe 
Jana Hoffa piersiowe cukierki słodowe tą opakowań* w niebieski 
papier. Niżej wartości 2  złr. nie wysyła się.

Główny skład we Lwowie: u Zyg. Rnckera, J. Beiiera sp ł i Karola Bał- 
łabana, H. Blnmenfelda, W. Mars**łlriewlcaa, Jana Kleina; dalsj w Bochni: 
J. Michnik; Brody; Grfinspann, Witoaławskl, Lisaka, Ktrlak apt.; Oterniowcf. 
W. Gcliohowiki, Ign, bchnłrch, Bracia Tabafcar, A Bayer; Jaroitate: Sam ĘL 
lenberg, W. Rohm apt.; Kimpoiung'. Kosińiki 1 Turoaański; Kraków: J. Tran- 
oayński, Jan J&niga, K. Radler, A. Słedleoki, W, Redyk, Wiśniewski, E- Stook- 
mar, W Fenz na Kaslmleran, apt. p. ,r łj ty m  ,orłem“. Kaiomyjat 3. Różań­
ski i sp.; Nowy Sqa*: B. J .kubowaki, W. Filipek apt.; PraemySl: M. Kozłow­
ski, M. Krng, L. Nahlik a p t; Podhajce: St. Karzyklewioz apt.; Bzeszow: Sohait 
ter & Cm., G. Neugebaner,. Jaśkiewicz. S. Blumenfeld; Drohobycz: L. Dobray 
niecki apt., T. Jabłoński; Stryji D. J. Nussenblatt & Cmp.; Stanisławów: J - 
Macura apt., W. Waldeck; Sambor: K. Maresoh apt., Antoni Kromer, J .-  
Aleksiewioz; Suczaua : obie apteki; Tarnopol: F. Jamrugiewioz, L. Flsisch* 
maon apt.; Tarnów'. W. Mfildner i sp,; Zaleszczyki: H. Sternlieb. Jasio T. W. 
Praglewlcs. Brzeżany B. Dembińkl, apt

Szybką i niezawodną pomoc znajdą

C ierp iący  n a  p łuca!
w pierwszych okresach tuberkuł (suchoty), w zapalnych i  chroni­
cznych katarach płucoicych, wszelkiego rodzaju kaszlu , kokluszu, 

chrypce, zaduszę, zaflegmieniu,
d>- lej

skrofuliczni, cierpiący na błędnicę, niedokrewność i  rekonwalescenci 
przez za żyw aria  podfosf rowego

Syropu wapiermo -źelazistego,
aptekarza Jul. Herbabny w e W iedniu.

_ . Skuteczność doświadczonego środka lecz-
i & f s c h 1 T ^ V a R K f a  niczego zasadza się i)a szybkiem sprowadzeniu do- 

brego apetytu, zdrowego snu i na przywróceniu. 
powszechnych sil, w t lutek pomnożonego tworzi-nia 
się krwi, przyczem cl ywa onłabien’e, nocne poty, 
drażnienie kaszlowe jowstałe pizez zafl-giuii-nie, a 
przez zasklepienie się wapienne, leczą sie nadpsute 
części plue Liczne świadectwa lekarskie i pisma 
dziękc., tudzież dokładna wskazówka, obięta w bro- 
sz n ree  cłr. Sehweizera dołącza się do kaidej flaszki.
U Z N A N I E .

Do pana J U L IU S Z A  H E R B A B N Y ,  aptekarza we Wiednia.
Cierpiałem od dłuższego oiasu na wielkie i powszechne osłabi u le  

organizmu, które w swyoh skutkach kończjło się omdleniem. P r z e o l w  temn 
' nżywałem pański podfi sforanowy syrop wapienno ielazisty i w krótoe do- 
' znałam na sobie korzystnych rezultatów Osłabienie i brakapetyta zniknęły 

wnet wobec znacznego polepszenia się. N I stety zachorowała moja l/lo tn ia 
córka i według zdania sławnych lekarzy wiedeńskich usiała zaatakowane 
lewe skrzydło plnc. Cierpienio to przemirniło się wnet w gwałtowne zapa­
lenie płuc, które dzięki Bogn miało szczęśliwy przebieg, leoz siła żywota 
córki mojej była złamana i należało się spodziewać najgorszych skmków. 
Dobry skutek pańskiego syropu wapienno-zelazistego na mnie doświadczony, 
wskazał mi takowy zadawać mojej córce i mogę czystem powiedzieć sumie­
niem, że ten środek uratował memu dziecku siłę żywotną. To powoenje mię 
szanowny panie, za okoliczność tego środka w imieniu mojem i córki mojej 
wyrazić ci najżywsze podziękowanie. N;-m przyniósł p*óski syrop zelazisto- 
wapienny pożądaną pomoc, żeby i innym podobnie cierpiącym był skute­
cznym. Jeszcze raz dzięki itd. . .

Htetziog pod Wiodniem. ia n m  Reiner,
wdowa po komisarzu skarbowym'

Cena flaszki I  z lr , 25 ct., poezsą o 20 ct. więcej za opakowanie.
Uprasza stę iądać wyraźnie nK a l k - sen-Syrop Juliusza Herbabny 

i baczyć na powyższą, przez władzę zaprotokołowaną markę ochronną, która  
się powinna znajdować na każdej flaszce. 1066 6—16

Główny skład wysyłkowy na prowincje:
we Wiedniu, „apteka zum Barmherzigkeit8,

J, Herbabny, Nenbau, Kalgerstrasse, 00.
Takowy nabyć można we Lwowie w aptece Zygm, Rucktra  pod Srebr­

nym Orłem i w apt. Piotra Mikolascha; w Krakowie w aptece Ernesta 
Sookmara; w Białą/' E. Keiera ; w Bneżanach  w apteoa B, Dembińskiego; a 
Ozerniowcaóh n Goli- hawskiego; w Drohobyczu w apt. L. D o b r z y  ni eckiego 
w Jarosławiu u J. Rohm a ; w Suczawie u N. Karaczewsklego; W Stanisla  
wowie u A Beilft; w Żółkw i w c. k. aptece obwodowej.

Prawdziwe

P igu łk i M orisona
utrzymuje na składzie 

A p t e k a  pod G w i a z d ą

Piotra Mikolascha we Lwowie.
Fara małych pudełek kosztuje 1  zł. 60 ct.
Para większych pudełek kosztuje 3 zł. 50 ct.

> < O O Q C 3 C X

!! Nadzwyczajne zniżenie cen 11
Z powodu zwinięcia filii składu maszyn

J. FRANK & 0°
we LWO WI E  ulica K o p e r n i k a  1. 11. 

W "  w y p r z e d a j e  s i ę  Istniejący zapaa najlepszych 
maszyn rolniczych za gotówkę po nadzwyczaj 

nizkich cenach a mianowicie :
M łocarn ie  sztyftowe ręczne i z kie­
ratami ,  młynki Backeia, cylindry 
Hartsr ainć, s iew n ik i rzędowe Sacka 
i ZJmmermana , siewniki szerokorzu- 
tne Eckerta, g ra b ie  amerykańskie, 
żn iw ia r k i Champion. s ieczk a rn ie  
buraczarkl, śrutowniki, części do 

żniwiarek Champion i t. p. J6 7 4  a_ 3

NB. Na żądanie udziela się osobne kosztorysy.

Ilustrowane cenniki na rok 1881,
n a jn o w szy ch  i  p o p r a w n y c h  m a szy n  do szy c ia .

S In g e r a  rę c z n e  i  n o ż n e , poprawne, paten­
towane (z wyłączeniem kola przy nawijania nici.) 
H lls o n a ,  H o we. C y liń o  ro wb; z a s a u la ,  

K o n a n ia , l*riuee«m  E s p r e w .  
C z y n u a  g w a r a : . c j a  t> 1 a t 

Raty tygodniowe 1 *ł 
Zami&t » I speejaliM i n a p ra w ę .

C z ó ł e n k a ,  c z ę ś c i ,  s k ł e d e w e ,  
ig ły  i o l i w ę

poleca 1430 2—?

J ó z e f  I w a n i c k i
mechanik

w  hotelu Źorża. w e  JLwowie.
 ̂ Muszyny Sing. ra z fabryki w Glasgowie W 

Anglji, które tak sznmnie sprzedawane są za ory­
ginalne amerykańskie, przyjmuję do przerobienia 
na Singera poprawne z.t opłatą . 16 zł

;.±: :• ̂  v.,j. t :.,...,;w . ... . i.., . •; • a ‘,}? -
I W

■lerńiogrrapii, i > a t .  a p a r a t do  pom n airjila
za pomocą którego z jednego , ory 
ginału, a to: broszury, plam. ijtu -

przeciągti 16 minut, 80—100 
kolorach atramentem w sposób

acyjnego portretu, nu t luazjcznych, rysunku i t. p. 
kop i j na suchej drodze równocześnie w rozmaitych 
pojedynczy i n.idor szybki sporządr.ic można.

C Z A R N Y  A T R A M E N T  d o  P O M N A Ż A N IA , 
szczególnie do be tografu przyd..tny. Patentowany aparat opatrzony jest marką 
mosiężną, na której nazwiska Kwaisser i Husak, J. Lewita* są wyciśnięte. Kopie 
na wzory wysyłamy gratis i f amo, na pis- mne zapytanie odpowiadamy s&ras. — 
Odprzedający otrzymają na skład komisowy. — Zastępców poszuknje się.

S e b r e t a r a y k  n a  i tH ty , p i s m a  1 f a k t u r y  [Brief- Sohriften- nnd 
Factur.-n Ordnor], Sekretarzyk sporządzony jest z drzewa, trwałej roboty, waży .1 
kilo, zajmuje mało miejsca i jest o wiele praktyczniejszy, jak alfabetyczna skrzynka 
na listy. Coca sztuki od 3 złr. i wyżej.

Józef Lewitus, we Wiedniu I., Babenbergsrstraise 9.
Skład we Lwowie : u S ey farth  e t  EDydyński p ra y  p ląsu  M urJ. J n .  

w. Krakowie: w handłn papier, Uenrylca Zychoui; w Cz niowcaob w handlu]pap 
W Regenstreif. 1192 ) 7

S Ł A B O Ś C I  P I E R S I O W E

SYROP Z PODFOSFOBANU WAPNA
PP. G R U M k U I s T  c t  C l e ,  Aptekarzy w  Paryżu.

8, ulica Vivwnne.
Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszec.hr,* użycie. Leczy on katary, kaszle, eknrptd

długoletnie, koklusz, zapalenie gardła i k»n atu oddechowego (bronchltes) ale szczegolmel 
pomyślne sprawia skutki użyty przeciwko słabościom piersiowym Iphtisie) l mamieniu ozy li 
suchotom. Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy 1 potnienie nocne, a  ohorzj 
aavbko powracają do pożądanego zdrowia l tuszy. Lekarze przypinają eaąato Paatylki ze n■ ■ 1 • ,- ... . . .  _ rl.ln  .  B B.. .1  , .m akii kU ri.

spr: . _ .
suchotom. Pod działaniem jego ustaje

powracają do pożądanego zdro'  __ . . . ________ r _, r — .  _
.. ./iastei sałaty i laurowych liści p Grlmault, bardzo przyjemnego smaku, kłady 
wyleczenie katarów 1 kaszlów zwyczaj nvch.

i fałszertw i naśladownictwa. tądaO aby stempel rządowy firma- 
,o, stósownie do prawa z 26 Llstcpada 1873, m arka moryesna 
AUI.T et COMP. znajdowały sią n a  jednej etykleole.

aymto pi 
soku gro 
idzie o wyleczei

J . Beiasra.

e sta 
», w |
T ’ W‘J

Bzpryoowitjiit
b y g i o n i o z i :  

nierawodnfśj 
gkutbojsnoipl r 

_ pobiegającp Je
tyae które leesy bea żadnych Innyoh lotearstw. Znujduje *lę we wszystkich spt 
ł u b  na kuli siemaklojj w Faryśn « a. J . Fhjtó, tp ia h am lO S  nlian Kicholiea; » 
Lwoś^ie w nptekaab pp. Krzyżanowskiego [obok Brygidek], Mikolaata i Z, Ruek 
«t. w Krakowie Traaosyńskiego 1 Sodyka, w Csendpżraaoh GoUekowobego. ■
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Osłabienie, rozdrażnienie nerwów, tajemne grzoahy młodzleńsie i wybiykL

Dr- WBDNA
P ronzeu  P e r u in
( w y m b i t t o j r  s  *161 p e r n w i k i s k l e h ) .

F f o s a e f e  F c r y l i i  przydaje się Jedynie i wyizoe- 
nie ku temn, pałobionie częśoi pleiow yeł I

porodowych, tndKież iłnpoten<3]Ri u kobiet oiapłodno^ć usanąc. tfif
także niyc jako iro d e k  leenUeBy na w itr iti le  zboczenia systemu nerwo­
wego, na osłabienie, spowodowane w skutek ubycia soków i krwi, a miano­
wicie przsz ro z p u s tę , samogwałt, i nocne pomazanie (powód impotencji) w y-,| 
wołane osłabienie u mężczyzny ^

Cena pudełka w m  3 dokładnym opisem 1  *h. 8 0  ot.
Do nabycia „wo Lwowie n Zygm. Ruekera. 1104 1 0 -8 0  ' 

Ajent jener. we Wiedniu u Al. Gischner, dypl. apt. H. Kaiser Josefs-Btr. 1Ą .-|

W y i l tw c y  i  w ła ś c ic ie le  J .  D o b r z a ń s k i  i  K ,  O r o m a n O d p o w ie d d a lu y  r e d a k to r  J ,  D o b rz a ń s k i .
W

Z d r u k a m i  „ G a z .  N a r , “  p o d  z a r z ą d e m  A B k ć f la .


